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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa m iesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4'8G —  z dostawą 5 30. —  żam iejssow s 
miesięcznie z przesyłką pocztow ą 5 '30  - -  
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Ogniowa próba
Klęski, spadające na ■' naród caiy, 

są oczywiście zawsze bardzo bolesne. 
Już to podważają dobrobyt ogółu i 
tysiącom ludzi niezmiernie utrudnia­
ją życie, już to koszą niezliczone 
ofiary — jak wojna — i pogrążają 
społeczeństwo w długiej żałobie. K a­
tastrofa, jaką przeżywam y dziś na 
tie kryzysu światowego, jest natury 
wyłącznie gospodarczej. A le by prze­
trwać ją, by się doczekać zmian 
na lepsze — środki wyłącznie prak­
tyczne nie wystarczą. W szelkie bo­
rykanie się ze ziem opiera się na 
czynnikach przedewszystkiem m oral­
nych. Te czy inne poczynania o cha­
rakterze materjalnym mogą przynieść 
trwały pożytek jedynie w związku z 
Wytężoną odpornością duchową i zde­
cydowaną wolą.

I oto staje się, że ciężkie doświad­
czenia, spadające na jakieś społeczeń­
stwo, zamieniają się dla niego w próbę 
hartu i jednocześnie w twardą szkołę 
energji, zaradności i siły. W  zw ykłych 
okolicznościach wielkie nawet narody 
żyją jakgdyby cząstką zaledwie swej 
duszy, same nie znając jej rzeczywistych 
możliwości. Dopiero jakieś powszechne 
nieszczęście odsłania w  całej pełni wa­
lory indywidualne i zbiorowe każdego 
środowiska. Złe czasy, nie dobre, wysta 
wiają i ludziom poszczególnym i licz­
nym zespołom świadectwo właściwej ich 
wartości. Złe czasy... Bowiem one to 
z natury swej kładą kres powszednio­
ści życia i narzucają każdemu obowią­
zek walki.

I wiemy, że w najcięższych warun­
kach właśnie przejawia się cala potęga | 
narodu. "Wówczas, kiedy udziałem je­
go w największym stopniu jest cier­
pienie. Pokolenie obecne patrzyło na 
wielką wojnę — wszyscy mamy więc 
po dziś dzień w pamięci postawę róż­
nych zaangażowanych w niej nacji. 
Pamiętamy, że były takie, których 
tężyzny niedoceniano w pokoju a któ- 
re w walkach okryły  się wawrzynem  
sławy, wydając bezliku bohaterów nie- 
tylko na froncie, ale i na głębokich 
tyłach, gdzie również nikt nie upadał 
na duchu. Do okropności w ojny i zwią- 
Zanych z nią braków i trosk wszyscy 
obywatele odnieśli się tam po żołnier­
sku, nie narzekając, nie skarżąc się, 
me łamiąc rąk małodusznie. I dzięki 
temu najbardziej pewnie doczekano 
S1ę zaszczytnego pokoju.

Coś podobnego musi mieć zawsze 
miejsce, ilekroć w grę wchodzi z;bioro- j 
wa konieczność przezwyciężenia cze­

goś, co nęka i trapi. T ak  j’est i z obec­
nym kryzysem  gospodarczym. I on 
wymaga zgodnego wysiłku, by się u- 
porać z nim skutecznie. I on zmusza 
nas wszystkich do wydobycia z siebie 
na dnie ukrytych wartości. I przebieg 
i w ynik ostateczny podjętych zapasów 
zależeć będzie od tego właśnie,^ czy 
owe wartości znajdą się w każdym na­
rodzie i czy rzucone będą w porę na 
szalę.

N ie wątpim y, iż społeczeństwo pol­
skie w chwilach rozstrzygających do­
wiedzie, iż naogół słabość wszelka, 
zwątpienie i defetyzm są mu w zasa­
dzie obce. Że potrafi ono nietylko żyć 
i spożywać w  spokoju ale i stawić 
czoło sytuacjom w yjątkow o trudnym. 
Sytuacje takie mają jedną właściwość: 
dokonywują, że tak powiemy, selekcji. 

"Wydobywają na powierzchnię to, co 
najlepsze, najbardziej męskie i w ytr­
wałe — odrzucają i niszczą wszelką 
słabiznę i charłactwo moralne. I o 
przebiegu i w yniku dziś toczącej się 
walki z „konjunkturą“ , to znaczy z 
chwilowym  zbiegiem wydarzeń niepo­
myślnych, co zaciążyły tak nad bytem 
wszystkich, zadecyduje — czy znajdzie

żący się budzą w nas litość tylko. N a ­
tomiast jasnem się staje z każdym  
dniem coraz bardziej, iż spodziewać 
się dobrego skutku swych chwilowych 
ofiar może jedynie niedająca się zrazić 
i zgnębić byle czem Otucha.

T ej O tuchy musi jednak stopniowo 
przybywać. Źródłem  jej będzie zdrowy 
instynkt samozachowawczy, dyktują­
cy najsłuszniejsze wobec -wszelkiego 
niebezpieczeństwa odruchy. N iebez­
pieczeństwem zaś największem w chwili 
obecnej nie jest zły stan gospodarczy 
świata sam przez się, ale właśnie usto­
sunkowanie się ludzi do niego, o ile by 
nasiąkli niewiarą i niemocą. I dlatego 
okres, w któryśm v niedawno weszli, jest 
tą ogniową próbą, mającą orzec może 
o naszem calem jutrze. Próba ta doko­
na się zgodnie z prawami natury. Sła­
bi, lękliwi, krótkowzroczni padną, 
zdrowi na ciele i na duszy, zdolni do 
zmniejszenia swych potrzeb a natęże­
nia sil — zostaną, przetrwają czasy 
złe i ciężkie i materjalem się staną tem 
cenniejszym do budowy przyszłości. 
Jest godzina, gdy każdy musi się zde­
cydować: czy na mierzwę chce iść i 
zmarnieć, czy też przeczekać, prze­
męczyć się może, ale tembardziej stać 
się zwycięskim twórcą dni, które kie­
dyś nadejdą i z nawiązką zapłacą za 
znoszone w swoim czasie z odwaga i

I /
Czuć to już dziś i skar- i godnością cierpienia.

się wśród nas więcej mocnych czyli 
też więcej słabych. "Więcej takich, co 
poczują się do obowiązku cierpliwości 
i świadomie złączą wysiłek swój z na­
tężeniem wszystkich m ocy aktywnych, 
czy też — umiejących biadać tylko w 
momencie krytycznym  i oglądać się za 
sytszą i milszą przeszłością.

N aogół jesteśmy narodem trochę 
nadto wrażliwym . Stąd załamania się 
indywidualne zdarzać się muszą. A  je­
dnak wydaje się być rzeczą zupełnie 
pewną, że i w Polsce przeważą elemen­
ty trzeźwości, dzielności i rozumu, i 
że znajdzie się ich o wiele więcej, niżby 
to w czasach zw ykłych można przy­
puszczać. Bo dusza polska zdolna jest 
do zaparcia się i mocnego uporu i 
do czynów rycerskicly, jakich każde 
zmaganie się z przeciwnościami oczy­
wiście wymaga. Biadania słabych przy­
głuszone zostaną więc przez glos i wolę 
mocnych, tych zaś walka i sama jej 
konieczność przysparzać będzie bez- 
ustanku.

Cóż bowiem pomogą bezcelowe i 
bezskuteczne złorzeczenia?! Dokonają 
jedynie spustoszenia serc i osłabienia 

charakterów.

j f  ostatniej chwili.

R e w e l a c y j n a  m o w a  S t a l i n a .
Zmiana kursu polityki sowieckiej ?

M oskwa, 7 lipca. (PAT.) "W ostat­
nich czasach mają miejsce w Sowie­
tach pewne posunięcia i enuncjacje, 
które zdają się świadczyć o dojrzewa­
niu jakiegoś, nie dającego .się jeszcze 
bliżej określić, kursu politycznego R o ­
sji sowieckiej. Kurs ten (znamionuje 
pewne pogodzenie się ze starą inteli­

gencją zawodową, przyciągnięcie do 
pracy państwowej kół bezpartyjnych, 
oraz złagodzenie metod, stosowanych 
dotąd wobec wsi, a szczególnie wobec 
tak zwanych „ku łaków 14.

Trudno obecnie powiedzieć, czy 
jest to tylko typow a dla Sownetów 
„pieredyszka“ , czy też jeden z pierw-

Zjazd Wojewodów w Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 lipca. Dziś o godz. io  nikcw -Klukow ski 
rano rozpoczął obrady pod przewod­
nictwem Min. Pierackiego zjazd W o­
jewodów, w którym  biorą udział wszy 
scy W ojewodowie, podsekretarz sta- , 
nu w Prez. R ad y Min. dr. Nakoniecz-

-------------- o

Wiceminister Sta- 
m irowski, oraz dyrektorowie depar­
tamentów. G łów nym  tematem obrad 
jest metoda pracy w administracji 
pańswowej w  związku z reorganizacją 
aparatu państwowego.

Układ francusko-amerykański podpisany!
Paryż, 7 lipca (PAT.) Po dniu peł­

nym  wrażeń i niepokoju, wśród atmo­
sfery dość napiętej, wobec odrzucenia 
przez prezydenta H oovera w  niedzielę 
ostatniej propozycji Francji, osiągnię­
to wczoraj wieczorem porozumienie 
pomiędzy przedstawicielami Francji a 
ministrami Mellonem i Edgem. N a nad 
zwyczajnem  posiedzeniu R ad y  mini­
strów, które odbyło się o godz. J7-te j 
Pod przewodnictwem prezydenta Dou- 
mera i trwało 2 i pół godziny, opraco­
wano tekst ugody, (który zakom uni­
kowano natychmiast ambasadorowi 
Edgie i M ellonowi, którzy znów na­

tychmiast przetelefonowali go do W a­
szyngtonu i po otrzym aniu zgody prez. 
H oovera, podpisali na wieczornej kon­
ferencji ostateczny tekst porozumienia, 
który został podany do publicznej 
wiadomości w ofic. komunikacie.

Paryż, 7 lipca. (PAT). Wedle u- 
rzędowych doniesień na konferencji 
francusko - am eryk. przedstawicie, 
le Stanów Zjednoczonych oświadczy­
li, że Stany przyjm ują proponowany 
tekst i zaznaczyli, że prez. H oover 
stwierdził, [ż zaw arty dziś układ go­
dzi się z propozycją amerykańską w 
jej duchu. Powinien On uzyskać apro­

batę pozostałych państw zaintereso­
wanych. Następnie Mellon i Edge w y­
razili w imieniu H oovera i własnem 
serdeczną wdzięczność rządowi fran­
cuskiemu za szlachetne w ysiłki w kie­
runku gospodarczego odrodzenia świa­
ta. Premjer Laval podziękował przed­
stawicielom amerykańskim za ener­
giczną współpracę i stanowisko w  du­
chu zgody i ustępliwości, poczem w y­
raził pragnienie aby inicjatywa pre­
zydenta H covera wydala rezultaty, 
których oczekiwano. (Depesze, które 
otrzym aliśm y w tej sprawie poprzed­
nio, są na str. 2).

szych objawów przeradzania się z sy­
stemu wojennego komunizmu w no­
wą, bardziej normalną form ę, zbliżo­
ną do systemu kapitalistycznego. Z y ­
gzakowata przeszłość polityki sowiec­
kiej wskazywałaby raczej na to, że 
nowe posunięcia mają jedynie znacze­
nie przejściowe, że pacyfizm , stosowa­
ny wewmątrz kraju przez złagodzenie 
kursu agresywnego dotąd wobec wsi, 
stanowi krok wsteczny, który ma u- 
możliwić w przyszłości nowe energicz­
niejsze uderzenia. N ie mniej potrzeba 
przyznać, że nadanie praw obywatel­
skich „ku łakom 44, którzy (przez 5 lat 
będą się nienagannie prowadzić, a w 
szczególności niektóre tezy^ wypowie­
dziane ostatnio w przemówieniu pu- 
blicznem przez Stalina, brzmią .istot­
nie rewelacyjnie. W  odróżnieniu od 
wystąpień innych przyw ódców  komu­
nistycznych, mowa Stalina była nie­
spodziewanie szczera. Ani, jednem sło­
wem nie wspomniał on w swej mowie 
o piatiletce i nawet nie użył tego w y­
razu. N ie wstydził się sukcesu, ale 
podkreślił na całej przestrzeni swej mo­
w y chaos, braki i niedocugnienia w 
przemyśle sowieckim. K rytykow ał pra­
ce dotychczasowe, zwalając na partyj- 
nictwo. Domagał się ograniczenia praw 
klasy pracującej na korzyść inteligencji 
zawodowej i kól bezpartyjnych i w pro­
wadzenia zarówno (przy pracy, jak i 
systemie płac mierników, stosowanych 
w  świecie kapitalistycznym.

N a temat m owy Stalina przepro­
wadzoną już została dyskusja w kilku 
fabrykach w Moskwie i Leningradzie. 
O ile wnioskować można ze sprawo­
zdań, nie wszystkie tezy Stalina spot­
kały się z uznaniem robotników.
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Rokowania frrnc.-amerykańskie
utknęły znów na martwym punkcie.

Nowe instrukcje dla Mellona.
Paryż. 6 lipca. (PAT.) Flandin.

Mellon i Edge rozpatrywali nową 
formułę sprawy świadczeń, co do kto 
rej Am erykanie mieli porozumieć się 
z W aszyngtonem w c ią g u  dzisiejszego 
popołudnia. Obecna sytuacja przed­
stawiać sic ma następująco:

Stany Zjedn. uznają zasadę annui- 
tetu meuwarunkowancgo oraz sposo­
by stworzenia funduszu gwarancyjne­
go. Kompromisowe załatwienie spra­
w y polega na tern, że został ustalony 
termin 12-letni dla zwtotu przez Rze 
sze sum. które byłyby wypożyczone 
na nowo gospodarce Rzeszy za po­
średnictwem Banku W ypłat M iędzy­

narodowych. W  sprawie spornych j e ­
szcze szczegółów, teza francuska do­
maga się utrzymania w dalszym cią­
gu świadczeń w  naturze, które 
zresztą są pożyteczne dla gospo­
darki niemieckiej i które zosta­
łyby odliczone z annuitetu nieuwa- 
runkowanego, a tylko saldo byłoby 
wpłacane gospodarce Rzeszy. A m ery­
kanie proponują, by Francja przyjęła 
świadczenia od Rzeszy i pożyczyła z. 
powrotem Rzeszy sumy, równe ich 
wartości, co zwiększyłoby w znacznej 
mierze ofiary, poniesione przez Fran­
cję.

Uproszczona formuła amerykańska.
W aszyngton. 6 lipca. (PAT.) Sto­

sownie do instrukcji prez. H oovera 
Mellon przedstawił dziś rządowi fran­
cuskiemu nową uproszczoną formułę, 
która, zdaniem prezydenta, będzie 
mogła usunąć wszelkie trudności sto­
jące na drodze do porozumienia a- 
merykańsko-francuskiego. Formuła ta 
przewiduje poprostu, że Francja i Sta. 
n f Zjedn. zgodzą się zasadniczo aby 
wszystkie nierozwiązane dotychczas 
sprawy, jak również wszelkie kwestje 
natury technicznej, (np. dotyczące

świadczeń w naturze) były przekaza­
ne komitetowi rzeczoznawców mini­
sterstw skarbu poszczególnych 
państw, którzy ustaliliby formułę r o z  
wiązania wszystkich tych spraw spor­
nych w duchu zasadniczej propozycji 
fioovera.

Sekr. stanu Castle, k tóry zakomu­
nikował tekst wspomnianej wyżej 
propozycji, oświadczył: Żyw im y na­
dzielę, że propozycja tla pozwoli roz­
wiązać pozytywnie różne trudności.

Odpowiedź francuska.
Paryż. 6 lipca. (PAT.) W  w yniku 

rozpoczętej o godz. 19*30 a zakończo­
nej o 20-tej konferencji francusko- 
amerykańskiej, w ydano komunikat, 
który zaznacza m. in.: Delegaci amer. 
i franc. rozpatrywali odpowiedź rzą­

du Stanów na ostatnią propozycje 
Francji. Konferencja ta została przer­
wana, celem umożliwienia odbycia się 
posiedzenia R ady Min., które rozpo­
częło sie o godz. 17. Posiedzenie kon­
ferencji wznowione zostało o go, z.

19 ’ jO. Premjer Laval zakomunikował 
delegatom amerykańskim tekst usta­
lony przez Radę Ministrów i zapro­
ponował przyjęcie go jako podstawy 
układu. Delegaci amer. zakomuniko­
wali telefonicznie tekst odpowiedzi 
francuskiej rządowi amerykańskiemu. 
N ow e posiedzenie wyznaczono, na 
godz. 22*3o.

Ponowpe odrzucenie 
przez Hoovera propo­

zycji francuskiej.
Paryż. 6 lipca. (PAT.) Jeszcze raz 

Prez. H oover odrzucił wnioski Fran­
cji, uważając, że nie są one zgodne z 
jego propozycją. N ota francuska zo­
stała otrzymana w W aszyngtonie 
wczoraj o godz. 1 1  rano. Przetelefo- 
,nowano ją bawiącemu na wywczasach 
H ooverow i, który natychmiast po­
wróci} do W aszyngtonu i odbył z 
Castlem i Millsem naradę, po której 
został wysłany do Paryża telegram, 
oświadczający, że memorandum Fran 
cji jest niemożliwe do przyjęcia! Punk 
tem spornym jest, kwest ja t. zw. 
świadczeń w naturze.

W aszyngton. 6 lipca. (PAT.) M :- 
mster Mellon i ambasador Stanów 
Zjedn. w Paryżu Edge otrzym ali dziś 
nowe instrukcje od swego rządu. 
Mellon został zawiadomiony, że prez. 
Hoover nie przyjął planu francuskie­
go, dążącego do pozostawienia nieo­
graniczonej swobody rzeczoznawcom 
technicznym, mającym . opracować 
szczegóły zawieszenia spłat długów 
wojennych i reparacyj.

Rząd niemiecki zapewnia
że Niemcy nie zwiększą sum na zbrojenie.

Berlin. 6 lipca. (PAT.) W  związku 
z doniesieniami z zagranicy o zapew­
nieniach kanclerza Briininga wobec 
rządu Stanów Zjedn. A. P., że sumy 
zaoszczędzone na zasadzie jednorocz­
nego nioratorjum  nie będą u ż y te  na 
cele zbrojenia— biuro Conti komuni­
kuje, z powołaniem sie na niemieckie 
czynniki miarodajne, że w wypadku 
tym nie chodzi o notę rządu niemie­
ckiego. W obec zaniepokojenia pew­

nych kół, że Niem cy gotowe są użyć 
sum zwolnionych na zbrojenia, kanc­
lerz Briining oświadczy} ambasado­
rowi Stanów Zjedn. A. P. w Berlinie 
Sackettowi, że zwiększenie w ydat­
ków zbrojeniowych w  czasie morato- 
rjum nie jest zamierzone j nie będzie 
miało miejsca. Ulga w następstwie 
planu prez. Hoo-vera będzie w całości 
zużyta na cele konsolidacji finansów" 
i gospodarki niemieckiej.

—o-

Dalsze ekscesy antyżydowskie
w Salonikach.

Bank urzędniczy.
W arszawa, 7 lipca. (PAT). W  sali 

posiedzeń Ministerstwa R eform  R o l­
nych odbyło się wczoraj zebranie za­
łożycielskie Współdzielczego Banku 
Urzędniczego i kasy ubezpieczeń na 
wypadek śmierci. Zebranie zostało 
zwołane przez Stowarzyszenie U rzęd­
ników Państwowych, które wzięło na 
siebie za zadanie zorganizowanie ta­
niego kredytu dla urzędników. Po 
kilkugodzinnej dyskusji postanowio­
no wybrać specjalną komisję, która 
usiali w ciągu dwu tygodni nowy pro­
jekt statutu obu organizacji. Projekt 
doycbczasowy uznano za niepełny i 
opracowany zbyt pospiesznie.

Spadek kursu dolara.
W arszawa; 7 lipca. (PAT). Jak  do­

noszą pisma, wczoraj nastąpił dalszy 
spadek kursu dolara gotówkowego. 
Szczególnie duża zniżka zaznaczyła 
się w' obrotach prywatnych. Speku­
lanci w  celu realizacji zysków rzucili 
na rynek większą ilość banknotów 
dolarowych. W  prywatnych obrotach 
sprzedawano dolary już po kursie 
8.98 przy tendencji coraz słabszej. 
Kurs dolara na rynku prywatnym  
niższy był więc wczoraj od oficjalne­
go o 3 punkty.

Szarańcza.
M oskwa, 6 lipca. (PAT.) Z  Karachi- 

stanu donoszą, iż pojaw iły się tam 
ogromne masy szarańczy, zagrażającej 
zniszczeniem zasiewów na przestrzeni
300.000 ;ha. W ładze zorganizowały 
szturmowe brygady do w alki z tym  
szkodnikiem.

Katasirofa lotnicza.
H irson, 6 lięca. (PAT.) W  czasie 

odbywających się ,tu popisów lotni­
czych, jeden z samolotów spadł mię­
dzy publiczność. Pięć osób zostało za­
bitych, kilkanaście ciężko poranionych.

Ateny. 6 iipca. (PAT.) W  związku 
z ekscesami antyżydowskiemu w _ Sa­
lonikach. sytuacja w ostatnich dniach 
znacznie się zaostrzyła. Po zdemolo­
waniu przez nacjonalistów greckich 
głównego lokalu „M akkabi" i pobiciu 
członków tegoż, w  niedzielę tłumy 
nacjonalistów wtargnęły do osiedla 
żydowskiego Campełl i podpaliły je 
z kilku stron, oblewając domy naftą 
i benzyną. Między oddziałami policji, 
a nacjonalistami i broniącymi się Ż y­
dami doszło do wym iany strzałów re­
wolwerowych, w rezultacie czego kil­

kanaście osób zostało lżej lub ciężej 
rannych, w  tem 1 policjant i 1 w oj­
skowy. A by nie dopuścić przybyłej 
dla _ gaszenia ognia straży pożarnej, 
nacjonaliści greccy ułożyli na ulicach 
barykady 1 strzelali do straży z rewol­
werów. Kilka baraków żydowskich, 
spłonęło doszczętnie, pozostawiając 
34 rodzin żyd. bez dachu nad głową.

Rząd grecki wydelegował do Salo­
nik ministra sprawiedliwości, który 
udał się dziś rano samolotem, celem 
przeprowadzenia śledztwa i zdania 
sprawy z przebiegu wypadków.

Wymiana depesz.
W arszawa, 6 lipca. (PAT). W  

dniu 4 lipca br. Pan Prezydent R ze­
czypospolitej wysiał z Poznania do 
Ignacego Paderewskiego’ depeszę treści 
następującej: „Przeżyw am y prześlicz­
ną uroczystość, którą zawdzięczamy 
naszemu kochanemu i wielkiemu M i­
strzowi.. Uroczystość ta jednak nie 
była wolna od uczucia smutku z po­
wodu jego nieobecności. Proszę przy­
jąć najgłębsze współczucie wobec 
.Pańskiej wielkiej troski rodzinnej, 
która uniemożliwiła Mu przyjazd do 
Polski’'. Podpisano: Ignacy Mościcki.

Na powyższą depeszę w dniu dzi­
siejszym nadeszła następująca odpo­
wiedź: „Jego  Ekscelencja Ignacy M o­
ścicki, Prezydent Rzeczypospolitej, 
W arszawa. — W ielka to dla mnie ra­
dość, że Pan Prezydent obecnością 
Swoją zechciał uświetnić uroczystość 
poznańską, radość tem większa, że 
mnie o tem osobiście zawiadomić ra­
czył. Za łaskawe ku mnie skierowane 
słowa, a zarazem za współczucie ser­
decznie wdzięczny, śmiem prosić Pana 
Prezydenta o przyjęcie zapewnień 
mojej czci głębokiej". Podpisano: Pa­
derewski.

Podziękowanie p. Wilson.
Warszawa, 6 lipca. (PAT). Zarząd 

Związku Syndykatów D ziennikarzy 
Polskich otrzym ał następujące pismo 
od p. W ilson: „N iech mi będzie w ol­
no jak najserdeczniej podziękować 
Panom za ofiarowane mi kwiaty i za 
mile powitanie mnie w Polsce. Je ­
stem podwójnie wzruszona W aszym 
hołdem dla mojego małżonka i pra­
gnę wyrazić wszystkim członkom 
Zw iązku Syndykatów Dziennikarzy 
Polskich swoją wdzięczność za tę pa­
mięć. Łączę w yrazy głębokiego po­
ważania". (—) Edith Bothmy Wilson.

Koniec strajku taksówek.
Warszawa, 7 liipca. (PAT). Ja k  do­

noszą pisma po wczorajszym  burzli­
wym  wiecu, właściciele taksówek 
warszawskich postanowili przystąpić 
do pracy. Olbrzymia większość, bo 
około 90% zebranych wypowiedziała 
się za oczekiwaniem przy pracy' orze­
czenia władz państwowych. N atych­
miast po ogłoszeniu uchwały zawiera­
jącej zresztą klauzulę ponownego 
wstrzymania komunikacji w razie 
nieprzychylnego orzeczenia, taksówki 
zaczęły wyjeżdżać na miasto. O go­
dzinie 1 w południc na ulicach stoli­
cy panował już ruch prawie normal­
ny od 5 dni niewidziany. — W  czasie 
kiedy taksów ki wyjeżdżały z gara­
żów zgłosił się do Pre.zydjum. Rady 
M inistrów zarząd Zw iązku właścicieli 
dorożek samochodowych. Delegacja 
zakomunikowała p. Jastrzębskiemu 
szefowi biura ekonomicznego Prezesa 
R ad y Min., że zatarg został zlikwido­
wany i że na terenie całej Polski ko­
munikacja została podjęta. P. Ja ­
strzębski wyraził w imieniu Premjera 
Prystora zadowolenie z tego stanu 
rzeczy i obiecał w najbliższym czasie 
wyjednać audiencję w Pre.zydjum 
R ady Ministrów.

Instytut kultury polskiej 
przy ukr. Akademji Nauk.

Moskwa, 6 lipca. (PAT.) Rząd R e­
publiki ukraińskiej , postanowił pow o­
łać do życia przy ukraińskiej Akadem ji 
N auk Instytut kultury polskiej.

Samobójczyni na torze 
kolejowym.

Złoczów, 6 . lipca. (PA). W czoraj 
na torze kolejowym , między stacją 
Złoczów a Tarwanica, znaleziono tru­
pa kobiety, przejechanego przez po­
ciąg. W  w yniku dochodzeń ustalono, 
że denatka nazywa się Anna M uzy­
ka, lat 20 z Rybszyny pow. Brzeża- 
ny, a powodem samobójstwa był brak 
środków do życia.

-------------- o —----------- -

Wypadek trądu w Królewcu.
Królewiec. 6 lipca. (PAT.) W  miej­

scowym szpitalu lekarze stwierdzili 
u pewnego robotnika wypadek trą­
du. Szpital został natychmiast izo­
lowany. Ludność królewiecka jesitf 
bardzo zaniepokojona z powodu w y­
padku, tembardziej, że dotąd nie u- 
dalo się ustalić, jak długo chory nosił 
w sobie zarodki tej choroby. Obawa

rozprzestrzenienia się trądu jest tem 
większa, że robotnik ów był przez 
dłuższy czas bezrobotny i wobec te­
go zmieniał kilkakrotnie miejsce za­
mieszkania. Biuro prasowe nadprezy- 
denta prowincji wschodnio-pruskiei 
wydało komunikat, zmierzający do u- 
spokojenia oplnji publicznej..
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Współczesny niemiecki
ruch rewizjonistyczny.

Poczet ważniejszych organizacyj nie 
mieckich, poświęcających swą działal­
ność wyłącznie sprawom rewizji gra­
nic oraz sprawom mniejszości, nie­
mieckich za kordonem i zagranicą, 
obejmuje następujące związki: Yerein 
fiir das Deutschtum im Auslande, 
Berlin — Deutscher Schutzbund, —■ 
Berlin — Deutsches Auslandinstitut, 
Sztutga-rd — Gustav - A dolf - y e ­
rein, Lipsk — Deutsche Akademie, 
Monachjum — Institut fur Grenz u. 
Ausianddeutschtum, Lipsk — Deut­
sche kulturpoditische Gesellschaft, 
Lip sic _  V  er band der Deutschen Aus- 
landslehrer, Berlin — Grenzbiicherei- 
dienst u. Biildungspflege, Berlin — 
Deutsche Gesellschaft fiir N atio- 
nalitatenrecht, Berlin — Ausschuss. 
fiir Minderheitenr-echt, Berlin — 
Reichsverband f. d. katholischen Aus- 
llndaeutschen, Berlin. — Institut fiir 
Grenz- und Ausianddeuts-chen, M ar­
burg — Institut fiir Statistik der Min- 
derheiterivolker, Wiedeń.

Organizacje powyższe poświęcają, 
jak to się wyżej już wspomniało, 
sWą działalność sprawom związanym 
'2 rewizją granic i udziałem w tej iO _ _ z ;
akcji niemieckich mniejszości zakor- j 
donowych i zagranicznych.

Poza wyżej wyszczególnionemi 
Związkami istnieje jeszcze cały szereg 
0rganizaeyj, zajmujących się w yłącz­
nie sprawami kresowemi, wschodnie- 
m!- Do organizacyj tych należą;

preussen, Berlin —• Vereinigte V er- 
bande heimattreuer Obersc-hlesier, —
Berlin   Ostdeutscher Heimatdlenst,
Olsztyn — Oberschl-esicher Hi-lfs- 
bund, Berlin — Deutscher Ostmar- 
ken.verein, Berlin — Ostau-sschuss, 
Berlin — Deutsche Frau-enyer-ein fiir 
die Ostmark, — Arbeitsgemeinschaft

Ostdeutscher Frau-enver-eine oraz Ost- 
preussischer Schulverein w Królewcu.

Ostatnio wymienione związki po­
siadają cały szereg organów praso­
wych, .omawiających zagadnienia pol­
sko - niemieckie ze stanowiska rewi­
zjonistycznego: Ostland (nakład 18
tys.), Grenzgau Ostiland (nakład i i
tys.), Oberschlesien (nakład 20.000), 
Unsere Hei-mat, Die Ostmark, Der
heimattreue Ost- und Westpreusse, 
Deutsche Post aus dem Osten i Ost- 
landberichte.

Wielka katastrofa lotnicza
w Warszawie.

W arszawa. 6 lipca. (PAT.) Dziś 
przedpołudniem szybowa] na lotnisku 
wojskowem w pobliżu stacji filtrów  
samolot wojskow y, pilotowany przez 
plut. Podwysockiego. W  samolocie 
tym leciał także pr. obserwator D y- 
diuk. W  pewnej chwili samolot gwał­
townie zawirował i począł spadać. 
Lotnicy wyskoczyli ze spadochrona­
mi. Por. Dydiuk wylądowawszy na 
dachu domu przy ul. Radomskiej u- 
legł lekkim potłuczeniom i złamaniu

nogi. Plut. Podwysocki opadł na par­
terowy budynek na terenie riltrów i 
doznał lekkiego wstrząsu. W  związku 
z tym wypadkiem  departament lot­
nictwa wyjaśnia, że przyczyną jego 
było przypadkowe otwarcie się spa­
dochronu, który wyciągną! obserwa­
tor z kabiny, tlen zaś, spadając, zacze­
pił o ster poziomy, obrywając kawa­
łek steru. Dalszy ciąg wypadku był 
już tylko konsekwencja.

Deutscher Ostbund, Berlin — Reichs- 
verband heimattreuer Ost- u. West-

mwiam BawMWjMrawwggSSS

Wykrycie
szajki szpiegowskiej.
W hno, 6 lipca. (PAT). W  ostat­

nich uniach organa KO P. przy po­
mocy policji zlikwidowały -na terenie 
W itna i okolicznych powiatów orga­
nizację szpiegowską działającą na 
rzecz' jednego z państw ościennych. 
Za pieniądze owego -państwa organi­
zacja posiadała sprawnie działającą 
sieć szpiegowską. Poza uprawianiem 
szpiegostwa, niektórzy członkowie 
mieli poruczoną sobie pracę dyw er­
syjną. Aresztowano 1 1  osób, przeciw 
którym  władze bezpieczeństwa posia­
dają dowody obciążające. Nazwiska 
aresztowanych nie mogą być na razie 
z powodu śledztwa, ujawnione.

Oficjalna wiadomość o nominacji
Wojewody Nakoniecznikow-Klukowskiego

Podsekretarzem Stasra w Prezydjum Rady Miaaistsów.
nego był jednym

a s a

W  d-ni.u wczorajszym „Gazeta 
Lwows-ka“ , pierwsza z pism lokalnych 
doniosła, — o nominacji: W ojewody
Lwowskiego dr. Bron. Nako-nieczni- 
kow - Klukowskiego — Podsekreta­
rzem Stanu w  Prezydjum  Rady M i­
nistrów.

Urzędowa P. A . T . podaje w tej 
sprawie następujący komunikat ofi­
cjalny :

Warszawa, 6 lipca. (PAT). W
dniu dzisiejszym P. Prezydent R . P. 
mianował W ojewodę dr. Bronisława 
N akoniecznikow - Klukowskiego pod 
sekretarzem stanu w  Prezydlj-um R a­
dy Ministrów.

*
Dr. Na-koniecznikow - Klukows-ki 

przerwał swój urlop i w sobotę przy­
był do W arszawy. W  niedzielę odbył 
konferencję w Prezydjum  Ra-dy M i­
nistrów.

*
* -l:

Dr. Bronisław Nakoniecznikow- 
Klukowski urodził się w  Warszawie 

! w r. 1888 i tu również uczęszczał do 
szkól średnich. Podczas strajku szkol-

orga-nizatorów 
strajku w warszawskiem V I gimnazjum 
i w konsekwencji tego zdawał maturę 
jako eksternista. Po ukończeniu w yż­
szych studjów medycznych z tytułem 
doktora m edycyny bierze udział w 
wojnie jako lekarz w  armji rosyjskiej,

początkach 1 91 7  r. był dr. N a- 
koniecznikow - Klukows-ki współor­
ganizatorem prac P. O. W , w armji, 
rosyjskiej, poczem po przewrocie w 
Rosji został prezesem Związku woj­
skowych Polaków V I armji, a na­
stępnie członkiem Naczelnej, Rady
Wojennej II Kor.pusu W ojsk Polskich 
na Wschodzie.

Po przejściu do służby w armji
polskiej był dr. Nakoniecznikow-Klu- 
kowski oficerem sztabowym do zle­
ceń przy osobie Naczelnika Państwa, 
a następnie szefa sanitarnego armji
gen. Hallera. Czas dłuższy był dr, N a- 
koni-ecznikow - Klukowski zastępcą 
szefa Korpusu kontrolerów  w ojsko­
wych, poczem w listopadzie 1928 r. 
objął stanowisko W ojewody stanisła­
wowskiego, skąd we wrześniu 1930 r.

powołany został na stanowisko W oje­
wody lwowskiego.

ja k  się dowiadujemy, w najbliż­
szych dniach mianowany ma być na­
stępca pułk. Nakoniecznikow - K lu­
kowskiego na stianowisko W ojewody 
lwowskiego. Na ten temat krąży sze­
reg pogłosek, są one jednak zupełnie 
dowolne.

Decyzja w sprawie tej zapadnie 
prawdopodobnie po zjeździe W oje­
wodów, który obraduje dzisiaj pod 
przewodnictwem Mm. Pierackiego.

Od niedzieli bawią już w  Warsza 
wie oprócz W ojewody lwowskiego 
również W ojewodowie stanisławow­
ski, tarnopolski, oraz krakowsku

M®wy ambasador wioski 
w Warszawie— asa Zamku.

P. Prezydent Rzeczypospolitej przy­
jął w dniu 6 b. m. na specjalnej au- 
djencji nowomianowanego ambasadora 
włoskiego przy Rządzie polskim, p. 
Vantelli Rey, który złożył P. Prezy­
dentowi swe listy uwierzytelniające.

Po złożeniu listów uwierzytelniajr.- 
‘ cych, ambasador włoski uda! się na 

grób Nieznanego Żołnierza, gdzie zło­
ży! wieniec.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości

świata.
M O R A W S K A  O S T R A W A , W pisy do 

szkół polskich. W edług pierw szych w iadom o­
ści z tegorocznych w pisów  do szkól polskich, 
p rzep row adzonych  z końcem  czerwca., w yn ik i 
tych  w pisów  są bardzo pom yślne. W  w iększo­
ści szkół zaznaczył się przyrost dz iatw y pol­
skiej. Szczególnie korzystne w yn ik i sa w  po­
wiecie cieszyńskim ,

K O W N O . Polak —  burm istrzem . W W il- 
kom icrzu  na w iceburm istrza obrano Polaka 

1 T urczyń skiego .

K O W N O . W aldem aras rozw odzi sie. 
W brew  doniesieniom  prasy litew skiej, żc po­
wodem  w yjazdu żony W aldem arasa z L itw y  
by! brak  środków  utrzym ania, „ R y t a s "  tw ier­
dzi, że p rzyczyną nagiego jej w yjazd u  do 
Francji są k ro k i rozw odow e, wszczęte przez 
W aldem arasa.

N O W Y  JO R K . K atastro fa  lotnicza. W  
m iejscow ości Lucerne w K a lifo rn ji spadł sam o­
lo t, u żyw an y do cerem onji chrztu now ych  apa­
ratów . 6 osób poniosło śmierć.

T O K IO . Zaburzenia w Chinach. W edług 
otrzym anych  tu doniesień, w  Ping Y an g  w  
czasie pow ażnych  zaburzeń, do jakich  doszło 
tam w czoraj w ieczorem , zabito 29 C h iń cz y ­
ków , -a 13 0  C h iń czyk ów  i 3 po lic jantów  ja­
pońskich zostało ciężko ranionych . Z  górą 
4.000 C h iń czy k ów  schroniło  się do gmachu 
konsulatu chińskiego w  Seulu.

Pożeracze przestrzeni u celu.
Dwóch nowych bohaterów narodowych amerykańskich. — U pały a entu­

zjazm. — Od Magellana po przez Eckenera do Posta i Gatty.
(Korespondencia własna , Gazety Lwowskiej").

N ew York, w czerwcu 1931.

W  życiu zbiorowem obywateli 
Stanów Zjednoczonych A . P. są dzie­
dziny, wobec których bledną wszyst­
kie problemy polityczne, ekonom icz­
ne, czy inne, którem i zajmują się pre­
zydent, kongres i Senat. Są to boks 
i lotnictwo. Tem i dwoma dziedzina­
mi przeciętny Am erykanin pasjonuje 
się najwięcej, w  tych dwóch dziedzi­
nach gotów jest pasować na bohate­
rów narodowych w ybitnych champio­
nów. Takim  bohaterem był swego 
czasu Tunney za swe zwycięstwo 
pięściarskie nad straszliwym Dżekiem 
Denipseyem, takim bohaterem został 
następnie Lindbergh, na takich boha- 
jerow  pasowani zostali obecnie dwaj 
śmiali lotnicy, którym  udało- się po­
bić rekord szybkości lotu naokoło 
świata: Post i G atty.

G dy Post ii G atty pojawili się nad 
lotniskiem, oczekiwało ich w palą- 
f j c h promieniach słońca 10.000 wiel­
bicieli z pułkownikiem Lindberghiem 
na czele, który monosylabami w yra­
ja ł   ̂swój zachwyt nad wyczynem  ko- 
egow, dotąd nikomu nieznanych.

Lotnictwo ma bowiem to do siebie, 
co miały dawniejsze w ojny: w  ciągu
kilkunastu godzin można w yjść z, sza­
rości na jasne światło1 sławy. T ak  w y­
płynął Lindbergh, miss Johnson, dr. 
Eckener, pro-f. Piccard, a ostatnio 
Post i Gatty.

W  wilję dnia, w  którym  lotnicy 
mieli wrócić po 9-dniowym niemal 
nieprzerwanym locie do- N ow ego Jo r ­
ku, służba zdrowia wydała specjalne 
wskazówki, jak publiczność ma się 
zachować na lotnisku, aby si-ę uchro­
nić od niespodziewanej śmierci z po­
wodu niesłychanych upałów, panują­
cych w  obecnej chwili w  Stanach. 
Każdy więc przyniósł ze sobą nietyl- 
k c  wilgotną chusteczkę w kieszeni, 
ale i gąbki, nasycone sokiem cytryn o­
wym.

Już na wysokości 300 stóp Gatty 
zamknął gaz i. ześlizgnął się z samolo­
tem gładko na wypaloną upałem mu­
rawę, wśród w ycia syren fabrycz­
nych, klaksonów samochodowych, 
brzęczenia głośników i krzyku dzie­
siątka tysięcy entuzjastów.

Ktoś zeskakuje z samolotu, ra­
czej zsuwa się ociężale. T o  Post. U j­
mują go po-d ramiona, wspierają. Jest 
wyczerpany, lecz nie do tego stopnia, 
co G atty, który siedział przy sterze. 
T en  nie może się wogóle ruszyć ze swe­
go siedzenia. Kości w  nim zesztywnia­
ły, mięśnie odm ówiły posłuszeństwa. 
.9 dni bez należytego odżywienia, bez 
snu,, bez spoczynku. T rium f ostatecz­
ny nie -był łatwym . Lecz już wydosta­
li się na samolot koledzy i delikatnie 
znieśli G atty ‘ego na ziemię i usado­
wili w  aucie, w  którem siedział już 
Post z młodą żoną, całą we łzach 
szczęścia. I o dziwo! — tłum A m ery­
kanów, dla których zwykle entu­
zjazm niema żadnych granic, którzy 
potrafią zadusić w spazmie podziwu 
i radości, tym razem uszanował śmier­
telne wycz-erpanie swych nowych bo­
haterów, nie napadł na ich auto, nie 
rozszarpał ich w  kawałki. Zamierzał 
-powetować sobie to wszystko naza­
jutrz, na Broa-dway’u podczas trium­
falnej defilady lotników w deszczu
konfetti.

Post i  Gatty jednak ni-e spożywa­
ją samolubnie swego szczęścia. Dzi-elą 
się niem jeszcze z jednym człowie­
kiem. Niejeden bowiem w Stanach 
zapytywał, dlaczego lotnicy nazwali 
swój samolot „W innie Mae“ . Wiinnie 
Mae to jest -dorodna córka jednego 
z entuzjastów, powiedzmy mecena­
sów lotnictwa, Frankla Halla, króla

naftowego z Oklahoma. Ju ż  od szere­
gu lat finansuje on wszystkie wielkie 
loty, co doprowadziło go w r. 1928 
niemal do ruiny. Uratowało go od­
krycie nowych źródeł nafty, z któ­
rych dochód przeznaczył na nowe 
loty. On to sfinansował obecny epo­
kow y lot naokoło świata, który po­
zwala lotnikom amerykańskim wpi­
sać swe nazwiska na liście, na której 
w roku pańskim 1 5 1 9  pierwszy zapi­
sał swe nazwisko- Magellan. N ie mamy 
dokładnych danych co -do godzin i 
minut, jakich, oprócz dni, potrzebo­
wał Magellan do odbycia swej podró­
ży naokoło świata. Ale było tych dni
1.083! K ażdy następny śmiałek po­
prawił ten -rekord o kilka czy kilka­
naście dni, aż w  r. 1924 samoloty 
a-rmji Stanów Zjednoczonych odbyły 
tę drogę w 175 -dniach, z czego na 
lot efektywny wypadło zaledwie 14 
dni. W  tym  samym czasie 14 d r ' lotu 
efektywnego, a 20 wogóle, obleciał 
świat dokoła przed dwoma laty Zep­
pelin. Obecnie ustanowiony rekord 
wynosi- 8 dni, 15 godzin, 31 minut.

C zy jednak rekord ten utrzym a się 
d ługo? Zamierzają go już pobić dwaj 
Francuzi, Le Brix i- Doret, którzy 
postanowili oblecieć świat dokoła w  
czterech gigantycznych etapach: Pa­
ryż - T okio  - San Francisko - N ow y
Jork.

Świat należy do lotników.
Em.
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List ze Stanisławowa,
R uch służbowy w W ojewództwie. — 
Odznaczenie inspektora plantacji miej­
skich. — Zjazd koleżeński. — I. D y­
plomowani absolwenci konserwato- 

rjum  stanisławowskiego. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiei’ )

P. W ojewoda przeznaczył kontr, 
urzędnika X  st sl. Boi. Biłogona, do 
służby przygotowawczej na stanowisko 
urzędnika admin. I. kat — i poruczył 
■mu czynności w Starostwie powiato- 
wem stanishwowskiem ; — kontr. urz,
II. kat. X I. st. sł. Augusta Tokarskie­
go z D oliny do starostwa powiatowe­
go w Stanisławowie; kancelistę X II st. 
sl. Krystynę Roniównę ze Stanisławo­
wa do służby w Starostwie powiato- 
wem kosowskiem.

*
*

P. J .  Robinson, inspektor planta­
cji został ze względu na zasługi poło­
żone na polu rozwoju ogrodnictwa w 
Stanisławowie, mianowany członkiem 
honorowym  Małopolskiego T o w arzy­
stwa Ogrodniczego we Lwowie.

Ub. tygodnia odbył się Zjazd ab.i- 
turjentów tut. I. gimn. z przed lat 
30 t. j. z r. 19 0 1. W  zjeździe uczestni­
czyło 1 1  dawnych kolegów, inn: zaś 
nadesłali usprawiedliwienia, załączając 
pozdrowienia dla uczestników.

Po nabożeństwie odprawionem 
przez uczestnika zjazdu ks. Skorobo- 
hatego — zgromadzili się koledzy w 
dawnej sali V III klasy, przybranej w 
.zieleń i dywany.

Jako  reprezentant dawnego grona 
nauczycielskiego, z którego nikt nie­
stety nie pozostał przy życiu, i obec­
nego —• wziął udział w uroczystości 
'dyń. Jum. —■ Po spędzeniu kilku godzin 
w  gimnazjum — odbyła się wspólna 
fotografja — zaś wieczorem bankiet 
wśród miłego i serdecznego nastroju. 
Szereg toastów wygłosili uczestnicy 
zebrania.

Następny Zjazd postanowiono 
zwołać za lat pięć.

*
W  bież. roku szkolnym otrzym ali 

absolutorjum z nauki gry fortepjano- 
,wej 3 uczniowie (nice) klasy prof. D r. 
H . Guensberga, tudzież 3 uczeń,ice 
klasy prof. M. H erra, w fiilji naszego 
konserwatorjum  w Kołom yi.

D .

PIJCIE
H e r b a t ę

Lwów, Rutowskiego 3.

Swjęto harcerskie.
Katowice, 6 lipca. (PA T ). W czoraj 

odbyla się w Buczu pod Skoczowem 
uroczystość poświęcenia instruktor­
skiej szkoły harcerskiej wybudowanej 
przez Związek harcerski kosztem pół 
m iliona złotych zebranych drogą 
ofiar społeczeństwa, subwencji Rządu 
oraz przemysłu śląskiego, W  uroczy­
stości wzięło udział około 5.000 ro­
dzin. Z  W arszawy przybyli delegaci 
M inisterstwa Spraw W ewnętrznych 
oraz Ministerstwa Oświaty. Pozatem 
p rzybyły liczne delegacje harcerskie z 
zagranicy zwłaszcza słowiańskie z 
prof. Swojsikiem. Uroczystość po­
przedziła Msza połowa odprawiona 
przez księdza biskupa Adamskiego. 
Kazanie wygłosił ksiądz kapelan Mi- 
lik, Poświęcenia gmachu dokonał ks. 
biskup Adamski, poczem przemawiał 
W ojew oda Grażyński. Po poświęce­
niu gmachu delegaci zagraniczni skła­
dali gratulacje. Uroczystość zakończy­
ła się defiladą harcerzy przed wła­
dzami harcerstwa oraz reprezentan­
tami władz państwowych i organiza- 
cyj. Po wspólnym obiedzie W oj. G ra­
żyński z delegatami zagranicznymi 
udał się do W isły.

Popierajcie
L. O. P. P.

Uroczysty obchód Rocznicy
Grunwaldu.

W  roku bieżącym Obóz M ocar­
stwowy będzie obchodził rocznicę 
Grunwaldu w sposób szczególnie uro­
czysty. Oprócz okazałych uroczysto­
ści lokalnych we wszystkich 148 0- 
środkach Legji M ocarstwowej i Z. B. 
M. P., połączonych z akademją, zo­
stał przygotowany obchód głów ny na 
Pomorzu.

Obchód ten składać się będzie z 
dwu części;

1) Bieg sztafet row erowych histo­
rycznym  szlakiem pochodu na G run­
wald wojsk Jagiełły. Bieg ten nosić 
będzie .nazwę biegu Grunwaldzkiego i 
organizowany będzie odtąd corocznie.

2) Jednodniowy zlot oddziałów 
L. M. i. Z. D. L. M. P. w’ Uzdowie nad 
granicą Prus W schodnich w najbliż­
szej okolicy historycznego pola bitwy 
pod Grunwaldem. Zlot ten będzie po­
łączony z zawodami sportowemi i 
manewrami przysposobienia w ojsko­
wego.

Obchód ten odbędzie się w tym. 
roku dnia 10, 1 1  i 12  lipca ze wzglę­
du na to, iż właściwa rocznica 15 
sierpnia przypada na dzień powszedni. 
Szczegółowy program obejmie; 10 lip­
ca (piątek) Warszawa. Godz. 6 — 9 
przyjazd sztafet; śniadanie, godz. 1 1  
do 13  przemarsz sztafet przez miasto 
do Belwederu, godz. 13  — 14 obiad, 
godz. 16 odjazd do Płocka.

Płock: godz. 19 przyjazd sztafet 
rowerowych, zakwaterowanie, cap­
strzyk, kolacja. 1 1  lipca (sobota) 
Płock: godz. j — 5.30 pobudka, śnia­
danie, godz. j.30  — 6 Msza połowa, 
godz. —. 7.30 strzelnica, godz. 8 start.

D ziałdowo; godz. 18 .30 przyjazd

bataljonu warszawskiego L. M. i Z . D. 
L. M. P., capstrzyk na ulicach Dział­
dowa, kolacja, zakwaterowanie. Godz. 
18.30 zakończenie Biegu Grunw aldz­
kiego, strzelnica, kolacja, zakwatero­
wanie uczestników biegu. Godz. 2 1 :  
rozpalenie ognisk nad granicą i obję­
cie przy nich w arty przez L. M. z 
W arszawy. Godz. 23 — 24 przyjazd 
oddziałów (wschód i południe), za­
kwaterowanie.

12  lipca (niedziela) Działdow o: go­
dzina j — 6 przyjazd oddziałów L. 
M. z Poznania i Pomorza, zakwatero­
wanie. Godz. 7 pobudka, śniadanie. 
Godz. 7.30 Msza połowa. Godz. 9.30 
defilada na rynku w Działdowie i od­
marsz do Uzdowa. U zdow o: Godz.
13  — 15 . Przybycie do U zdowa i u- 
roczystości wmurowania płyty, po­
święcenie sztandarów i proporców, 
uczczenie poległych pod Grunwaldem 
przez 2-minutowe milczenie i salwy 
honorowe, przemówienie Kom endan­
ta Głównego. Godz. i j . Odmarsz do 
Działdowa. Godz. 17 .30 . Przybycie do 
Działdowa, kolacja, przygotowanie do 
odjazdu. Godz. 22 — 14  odjazd od­
działów we wszystkich kierunkach.

W  zlocie dnia 12  lipca poza szta­
fetami, rowerowemi wezmą udział 
zwarte Oddziały Legji Mocarstwowej 
oraz szereg reprezentacyjnych oddzia­
łów innych bratnich organizacyj, 
które przyobiecały wziąć udział w u- 
roczystościach, jak również goście z 
całej Polski, jak nam bowiem wia­
domo, wielu sym patyków ruchu M o­
carstwowego wybiera się w tym dniu 
na Pomorze.

„Poco żyć, kiedy można pięknie umrzeć'*.
Sensacyjne wyznanie fenomenalnej desperatki, nad 

którem głowią się psychjatrzy.
Całv Londyn poruszył do żywego 

niezwykły wypadek samobójstwa mło 
dej panny Eleonory M ilton, 19-letniej 
urzędniczki prywatnej.

Pannę M ilton znaleziono zatrutą 
gazem świetlnym w mieszkaniu 
własnem przy ul. Bryanston Street, 
w dzieimcy zachodniej Marylebone.
Sensacją tego samobójstwa jest list, 
który pozostawiła desperatka. P. M il­
ton pisze:

„Śm ierć ma swoją zabawną stro­
nę; jeśli się pomyśli, że w jednej 
chwili i z własnej woli można odejść 
w m roki, gdzie nie potrzeba jeść, 
spać, śmiać sie lub smucić. I pocóż 
właściwie żyć. jeśli można pięknie 
umrzeć, tego nic rozumie. Bo gdyby 
wszyscy niepotrzebni ludzie wzięli 
przykład ze mnie — na świecie zosta­
liby tylko  chcący żyć. Stwierdzam z 
przyjemnością, że rozstaję się z tym  
światem z humorem, i bodaj — pod 
wpływem  humoru. W ogóle, odbiera­
jąc sobie życie, czynię rzecz względ­
ną, i kiedykolwiek uczynione uwa­
żam, że samobójstwo jest najlepszym 
wyczynem  mego życia. Może to, jest 
czyn chorobliwy, ale jakże pożytecz­
ny.

„Copraw da, chciałabym umierać

bogato, aby sporządzić najoryginal­
niejszy testament, obstawiony niezna- 
nemi dotąd warunkami z podziałem 
mojej fortuny na osoby zupełnie mi 
nieznane i nic nie znaczące. Choć, 
kto wie, czy będąc miljonerką, chcia­
łabym umierać, bo umierać powinni 
zazwyczaj biedni ludzie, jako znajdu­
jący się poza życiem i użyciem — 
zdekłarowanem.

„N iew ątpliw ie, przyjemniej było­
by mi umierać w okolicznościach na­
prawdę wielkich i niezwykłych, na- 
przykład z wami lub w objęciach ko­
chanka, męża i innych. Niestety — 
mam do dyspozycji tylko gaz świetl­
ny"'.

Matka oryginalnej samobójczyni 
p. Brydget Callandham, złożyła ze­
znanie, z którego wynika, że córka 
jej cieszyła się zawsze jak najlepszem 
zdrowiem, nie odczuwała nigdy bra­
ku pieniędzy i — o ile matce wiado­
mo — nie przeżywała żadnego dra­
matu 1 zawodu miłosnego. M imo ze­
znania matki ofiary i samobójstwa do 
konanego z takim  humorem, tudzież 
prawdziwie sowieckich refleksyj na 
temat teorji i celowości życia, władze 
sądowo-lekarskie orzekły, że panna 
nie miała jednak „piątej klepki".

Okręt jadowitych żmij.
Pełną grozy przygodę przeżył nie­

dawno pewien angielski oficer m arynar­
ki handlowej.

Okręt, na którym  służył, zdążał z 
A nglji do Indyj. O cztery dni drogi 
przed Bombajem, zauważono na morzu 
jakiś statek, płynący w przeciwnym 
kierunku.

G dy nie odpowiedział na zwykłe 
powitanie żeglarskie, zaczęto mu się 
■bacznie przyglądać. Okazało się w ó w ­
czas, iż jest on zdany na łaskę losów, 
gdyż na pokładzie nie widać było ni­
kogo z załogi. G dy z tajemniczego stat­
ku nie odpowiedziano również na w o­

łanie przez megafon, postanowiono
wysłać łódź z kilku m arynarzami, 
którzy zbadaliby w ym arły okręt.

Już zdaleka zauważono nazwę 
statku — „M ary  Johnson" K iedy łódź 
przybiła do burty, na wołanie m ary­
narzy odpowiedziało znów głuche mil­
czenie. Zaintrygowani do najwyższego 
stopnia, wspięli się marynarze na po­
kład pod wodzą oficera, który przy­
godę tę opisuje.

N a pierwszy rzut oka wszystko 
wydawało się być w porządku. — 
W  tern jeden z m ajtków z okrzykiem  
przerażenia:

— U waga — żmija!
Rzeczywiście, na pokładzie w y ­

grzewała się potężna kobra. Błyska­
wicznie posłałem jej dwie kule — opo­
wiada oficer. — Stwierdziwszy, iż k o ­
bra już nie jest niebezpieczna, zaczę­
liśm y się rozglądać dookoła, czy nie 
zobaczym y gdzie więcej jadowitych 
gadów. Istotnie jeden z nich oplatał 
się dookoła wygasłego komina.

Ze wszelkiemi ostrożnościami uda­
liśmy się do kajuty kapitana Zna­
leźliśmy go martwego z w yrazem  naj­
wyższego znużenia i przerażenia na 
twarzy. Potem napotkaliśmy innych 
członków załogi. W szyscy byli m ar­
twi. W szyscy zginęli od ukąszeń jado­
w itych żmij.

W  największem przerażeniu opu­
ściliśmy pokład przeklętego okrętu, 
który nie potrzebował już niczyjej po­
mocy.

Znaleziony w kajucie kapitana 
dziennik okrętow y wyjaśnił całą tra- 
gedję.

N a ostatniej stronie tego dzienni­
ka kapitan nieszczęśliwego okrętu za­
notował te tragiczne słowa:

„C iężka burza. Fale ponad pokład. 
D wa dni i dwie noce nie opuszczałem 
stanowiska.

Skrzynia, zawierająca ładunek ja­
dowitych żmij, uległa rozbiciu z po- 
wadu silnego kołysania się okrętu. Żm i­
je rozpełzły się po całym statku. Są 
wszędzie. W czoraj w  nocy bosman, 
dwaj marynarze i chłopiec okrętowy 
zostali pokąsani i zmarli w  męczar­
niach. Zupełnie w yczerpany kładę się 
spać. N ie wiem, czy się jeszcze obu­
dzę".

N ie obudził się...

Skasowanie wiz pomiędzy 
Turcją a Węgrami.

Celem ułatwienia ruchu turystycz 
nego między W ęgrami a Turcją prze­
widywane jest wkrótce wzajemne ska 
sowanie wiz.

Jak rośnie cena auta
w drodze z Ameryki do 

Europy.
W  Am eryce auto jest tanie w  sto­

sunku do siły nabywczej ludności, jak 
również w stosunku do swej wartości.

Zupełnie inaczej przedstawia się ta 
kwestja z chwilą, gdy auto, w ypro­
dukowane w Am eryce, dostaje się do 
składu im portera europejskiego. Cena 
jego wzrasta m inim um  o 50% w ar­
tości wozu, a często o 100%  i więcej. 
W  zależności od cła w  pierwszym rzę­
dzie i od rozm aitych kosztów i opłat 
przy przewozie.

W eźm y np. auto amerykańskie w 
cenie 1000 dolarów, wyprodukowane 
w Detroit. Transport tego wozu do 
Niemiec będzie kosztował 1 1 1 . 5  5 doi., 
do W łoch — 133. 38 d o i, do P o l ­
s k i  — 169.75 doi. Przewóz koleją
i opakowanie, jednakowe dla tych 
trzech krajów, wynoszą 45 doi. i <4 
doi.; ubezpieczenie: 7.30 doi. dla P o 1- 
ski, i . n  doi. dla Niemiec, 2.84 doi. 
dla W ioch. Opłaty konsularne: 10  doi. 
dla P o l s k i .  C ło : 629.25 dla P o l ­
s k i ,  239 .19  doi. dla Niem iec, 613.7S 
doi. dla W łoch. O p ła ty  portowe: 
16.20 doi. dla P o l s k i ,  3. 15 doi. dla 
Niem iec, 10  doi. dla W ioch. Procenty: 
19.29 doi. dla P o l s k i ,  1^ .17  doi. 
dla Niem iec, 18.53 d o i dla W łoch. 
Rem ont: 10  doi. dla tych trzech kra­
jów. Rejestracja: 59.60 doi. dla P o l ­
s k i ,  106.39 doi. dla Niem iec, 39 .M 
doi. dla W łoch.

Po podsumowaniu wszystkich po­
wyższych pozycyj, okazuje się, iż auto, 
które kosztuje na miejscu, w  A m ery­
ce, 1000 dolarów, po sprowadzeniu go 
do P o l s k i  kosztuje 2020.39 doi., 
do Niem iec —  159 7 .7 1 doi., do
W ioch — 19 4 1.87  doi.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Pulcherli. 

G r.-kat. Rożdż. ś. J .

W sch ó d  s ło ń c a  g  3  m 23 
Z a c h ó d  » 19 m 34
D łu g o ść  d n ia  g  16 m 13

LW O W SKA
T E A T R  W IE L K I.

W torek, 7  bm . i w  dnie następne, o godz.
8 w ieczorem : „Pan ic  M in istrze !", rcw ja teatru 
„Q u i P ro  Q uo“ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
W to rek , 7 bm . i w dnie następne, o godz. 

7 .30  w iecz.: „K ró lo w a  Przem ieścia^, wodewil 
K ru m łow sk iego .

R E P E R T U A R  T E A T R U  C O L L O S S E U M :
C zw artek , dn ia 9 lipca, o godz. 8.30 

w iecz .: K o n cert V ik to ra  C henkina.

C henkina kon cert, zapowiedziany na dzień
9 lipca w sali „C olosseu m ", w zbudził k o lo ­
salne zainteresow anie. W  skład bogatego p ro ­
gram u w chodzą ponadto pieśni, dotychczas 
przez C hen kin a we L w o w ie  nie śpiewane. 
Je st  to ostatni koncert tego św iatow ej sław y 
o d tw ó cy pieśni ch arakterystyczn ych  we L w o ­
w ie przed w yjazdem  do A m ery k i. R eszta  b i­
le tów  w cenie od 1 — 6 zł. do nabycia w  kinie 
„K o p e rn ik " . -  _

L. 3636/31/I.
X I. LO SO W A N IE  W K Ł A D E K  
O SZ C Z Ę D N O ŚC I W  G A L IC Y J­
S K IE J K A S IE  O SZ C Z Ę D N O ŚC I 

W E LW O W IE.
Galicyjska Kasa Oszczędności we 

Lw ow ie podaje do wiadomości, iż 
dnia 4 lipca 1 93 1  r. odbyło się w  sali 
posiedzeń D yrekcji kwartalne loso- 
kanie prem jowanych książeczek.

Premje uzyskały książeczki w kład­
kowe:

N r .: 227020, 227401, 227518
każda po Zł. 50.— .

N r. 227228 — Zł. 100.— .
N r. 227739 — Zł. zoo.— .
N r. 227774 — Zł. 300.— .
K w oty te zostały już dopisane ja­

ko wkładki na odnośnych kontach 
w kładkowych, a zostaną uwidocznio­
ne w książeczkach za przedłożeniem 
tychże w Kasie.

Następne losowanie odbędzie się 
w  pierwszych dniach października

1931 u _________

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O ; O ryg in aln y  film  japoński 
„Y a k ic h i D rw a l"  (Jeg o  najw iększa ofiara).

C A S IN O : „B łą d  o jca " i Lau rel i H ard y .
C H IM E R A : „Z n ajo m o ść z w agonu sy ­

p ia ln ego " z M arleną D ietrich  oraz „M iłość 
5 p ięść".

C O L O S S E U M : Do 9 bm. k in o  nieczynne.
K O P E R N IK : „ Je d n a  noc... ew entualnie" 

o ra z  „D em o n  ru ch u ".
L E W : „N a  zachodzie bez zm ian ".
M A R Y S I E Ń K A : „ Je d n a  noc... ew entual­

n ie" oraz „D em on ru ch u ".
O A Z A : „P a t i Patachon w  Luna P a r­

k u 11.
P A Ł A C E : „M a sk i" ze Stuartem  W ebbsem  

i M arcelą A lbani.
P A N : „R y c e rz e  m iłości".
P A S A Ż : „Śm ierte ln y  pojedynek m iędzy

Fred T h om son em  a Elm e L in co łm em " oraz 
„B ia li Ind jan ie".

P R O M IE Ń : „Żelazn a m aska".
S T Y L O W Y : „B ez  serc", bez d u szy" oraz 

kom edja.

lew i Miarki najtaniej kima nika L 18

P ' czes Sądu Apelacyjnego p. C ze­
sław W oycicki, rozpoczął dlnia 5 lip­
ca br. uriop w ypoczynkow y. K ie­
row nictw o Sądu Apelacyjnego oibjął 
wiceprezes Sądu Apelacyjnego p. A n ­
toni Starkiewicz.

Zam ach sam obójczy. W  K om isarjacie IV  
P. P. usiłow ał pozbaw ić się życia przez po­
ranienie się giletką w brzuch Ignacy R onic- 
w icz, lat 24, slusarz ko le jo w y , zam . K ró la  
Leszczyńskiego 40. P ogotow ie ratunkow e, po 
zaopatrzeniu  go, pozostaw iło opiece dom ow cp

W łam ania i kradzieże. M ozes A szkenazy. 
kupiec, zam . w  C h od orow ie, doniósł policji, 
że na przystanku  tram w ajo w ym  na pi. G o- 
łuchow skich , nieznany spraw ca skrad ł mu z 
kieszeni spodni 500 zł. gotów ką. —  W ilhelm  
C zarm ak, zam. p rzy ul. N o w ej R zeźn i 
doniósł po licji, że w nocy z 4 na j ,  niew y- 
śledzeni sp raw cy dostali się przez okn o  do 
jego m ieszkania, skąd skradli ubranie męskie,

Wakacyjne wykłady dla profesorów
historyków.

W  poniedziałek o godzinie 10-tej 
rano odbyło się w Uniwersytecie J. 
K . „O tw arcie W akacyjnego Kursu 
dla nauczycieli historji w szkołach 
średnich1'. Otwarcia Kursu dokonał 
K urator Swiderski, wygłaszając dłuż­
sze przemówienie ma temat znaczenia 
nauki historji w wychowaniu pań- 
stwowem młodzieży. W ykład inau­
guracyjny wygłosił kierownik Kursu 
prof. Stanisław Zakrzew ski na temat 
„Przełom  w nauce historycznej'1.

W  otwarciu Kursu wzięli udział 
profesorowie: Chyliński i Ehrlich,
docenci Nanke, Kazimierz Zakrzew ­
ski, dr. Charewiczowa, z władz szkol­
nych zjawili się wizytatorowie D an­
cewicz, Koestlich, Szeaiwy. K ierow ­
nictwo Kursu tw orzą: prof. Stani­

sław Zakrzewski, prof. Tadeusz U r­
bański, jako kierownik administracyj­
ny.

Kurs ten w yw ołał duże zaintere­
sowanie a to zarówno ze względu na 
tematy jak i osoby prelegentów. T e­
maty w ykładów  obracają się głównie 
dookoła historji politycznej. W ykła­
dy objęli: prof. dr. Fr. Bujak, dir. Łu­
cja Charewiczowa, prof. dr. K on­
stanty Chyliński, prof. dr. L. E h r­
lich, docent Olgierd' Górka, docent 
dr. Kreutz, instruktorka Min. W . R . 
i O. P. M rozowska Halina, docent 
dr. Czesław Nanke, docent dr. Stani­
sław Zajączkowski, docent dr. Kazi­
mierz Zakrzew ski i prof. Stanisław 
Zakrzewski.

Ciekawa inowacja dla popierania 
turystyki do Polski.

W  trosce o popieranie ruchu tu ry ­
stycznego, Ministerstwo Komunikacji 
zaprowadziło w porozumieniu z Ż e ­
glugą Polską ciekawą inowację, która 
pozwoli turystom  zagranicznym czy­
nić krótkie w ypady z G dyni wg łab 
Polski.

Inowacja ta polega na tern, że Że­
gluga Polska zawiadamiać będzie M ini­
sterstwo Kom unikacji o każdorazowem 
przybijaniu do portu gdyńskiego okrę­
tów  z większą ilością turystów  zagra­
nicznych, M inisterstwo Komunikacji

zaś/ przy odpowiedniej ilości zgłoszeń, 
wysyłać będzie do G dyni na odpowie­
dni termin specjalne pociągi z miej­
scami sypialnemi; pociągami temi tu­
ryści będą mogli odbywać jednodniowe 
wypady np. do W arszaw y i po zwie­
dzeniu jej, temi samemi pociągami będą 
mogli powrócić do Gdyni.

Inowacja ta okaże się niewątpliwie 
bardzo pożyteczną, zwłaszcza wobec 
licznych zapowiedzianych wycieczek 
amerykańskich do Polski.

Powszechna wystawa kościelna 
w Kaliszu.

Z  okazji Kongresu Eucharystycz- 
aego w djecezji włocławskiej, otwarto 

tych dniach w Kaliszu w  gmachu 
gimnazjum im. Adam a Asnyka Po­
wszechną W ystawę Kościelną. Udział

w  wystawie wzięło bardzo wiele firm , 
które eksponują dzwony, organy, am­
bony, ołtarze, figury, monstrancje, 
kielichy, ornaty, mszały, witraże itd.

Wyłapywać falsyfikaty.
Stale krążą w obiegu fałszywe 5 1 

2 zlotowe monety, które jednak .rzad­
ko bardzo dostają się w  ręce władz, 
gdyż nieuważni przyjąwszy falsyfi­
kat, puszczają go dalej w obieg i tak 
bez końca.

Dzieje się to ze szkoda całego spo 
łeczeństwa, które zamiast pomagać 
władzom do w ykrycia fałszerzy, tole­
ruje niejako te nadużycia.

Przedewszystkiem, monetę przy 
odbiorze jej należy dokładnie obej­
rzeć. a jeżeli jest fałszywa, poznać ją 
bardzo łatwo po nierównych brze­
gach, niewyraźnych, jakby ręką ryto- 
wanych napisach i głuchym, bez­

dźwięcznym odgłosie przy uderzeniu.
Przekonawszy się, że moneta jest 

fałszywa, nie należy, jak się to czyni, 
zwracać jej z powrotem , i ograniczyć 
się tylko do nieprzyjęcia monety, 
lecz powinno się falsyfikat zatrzymać, 
powiadamiając o tem jednocześnie 
policję.

G dyby w ten obywatelski sposób 
wszyscy postępowali, uniemożliwiliby 
puszczanie w obieg falsyfikatów i u- 
łatwili władzom wyłowienie fałszerzy.

O strzec przytem  należy, że pusz­
czanie w obieg fałszywych pieniędzy 
podlega surowej karze aresztu.

m arynarkę, dwa zegarki męskie, książeczkę 
M , K . O . na 75 zł. — łącznej w artości soo 
zł. —  N iew yślcdzeni spraw cy przez w ybicie 
szyb y w drzw iach  od kuchni, dostali się do 
m ieszkania Adeli G andel, p rzy  pl. B ern ard yń ­
skim  r 2 , skąd skrad li złotą branzoletę, zega­
rek z ło ty  dam ski, oraz bieliznę —  łącznej w a r­
tości 225 zł. —  Do m ieszkania dr. Eugenjusza 
G w ozd eckiego , zam . p rz y  ul. K rasick ich  6 , 
dostali się za pom ocą w y trych a  niew yślcdzeni 
spraw cy i skradli różne rzeczy, niestw ierdzo- 
nej narazić w artości.

O szustw o na szkodę kahatu lw ow skiego. 
Polic ja  aresztow ała w czoraj pod zarzutem  o- 
szusewa na szkodę Ż yd ow sk ie j G m in y  w y zn a­
niow ej Jakób a K o d era  i W olfa Zw ilinga . Od 
dłuższego czasu podrabiali oni k a rtk i, u p raw ­
niające do rytualnej rzezi drobiu w  rzeźniach 
lw ow skich , w yrządzając Żyd ow sk ie j G m inie 
w yzn an iow ej o lbrzym ie straty . W  toku do­
chodzeń w yszło  na jaw , że K o tler, k tó ry  do 
w szystkiego  się przyznał, ku p o w ał u Z w ilinga 
fa łszyw e k artk i po 5 gr., gd y opłata na rzecz 
G m in y  w yznaniow ej w ynosi 30 gr. —  O baj 
aresztowani są tragarzam i z zaw odu. D alsze 
dochodzenia prow adzi policja.

STOŁECZNĄ
P. Minister W . R . i O. P. dr. C zer­

wiński przerwał na jakiś czas urzędo­
wanie z powodu choroby. Zastępować 
go będzie podsekr. stanu Ministerstwa 
ks. prof. dr. Żongołłowicz.

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . M ord erstw o. W czora j­

szej nocy zam ord o w an y został uderzeniem  
w id łam i w  głow ę M ikołaj Soroch oń  w  K n ia­
ziu, pow. Śn iatyn . Z am o rd o w an y on został 
przez swego brata W asyla. M ord erstw o zo ­
stało popełnione w  czasie bó jk i na tle nie­
snasek dom ow ych.

T A R N O P O L . G rad . D nia 4 bm. o go­
dzinie 17 -te j w  gm inach Z ab o jk i i C hodacz- 
ków  W ielk i, pow. T arn o p o l, spadł grad Yidel- 
kości włoskiego orzecha i zn iszczył p lon y w  
w ysokości do 50% . Zniszczone p lon y nie b y ły  
ubezpieczone.

T A R N O P O L . Zam knięcie W ystaw y re- 
gjonainej. W  dniu 5 bm. o godzinie 20 w ie­
czorem  zam kniętą została W ystaw a. W  dniu 
w czorajszym  przew inęło  się przez bram y W y ­
staw y przeszło 5.000 osób zw iedzających.

S A M B O R . T rag iczn y  zgon pastuszka. 
W  Stu p icy  (pow iat Sam bor) pasł k row ę 7-letni 
Jó z e f W ęgrzyn ow icz, syn rolnika. W ęgrzyn o ­
w icz w  obawie, by mu k row a nie uciekła, 
okręcił sznur, k tó rym  krow a była uwiązana, 
dookoła swego ciała. W  tym  czasie zerw ała się 
burza z piorunam i. K ro w a, przestraszona ude­
rzeniem  pioruna, popędziła na oślep przed 
siebie, ciągnąc za sobą chłopca. W  czasie w le­
czenia pętla zsunęła się na szyję i W ęgrzyn o ­
w icz został uduszony. K ro w a z trupem  bie­
gła jakiś czas po pastw isku, aż ch w ycili ją 
przcchodz.ący tam tęd y m ieszkańcy. W szelka 
pom oc okazała sie ju ż spóźniona.

Kronika przemyska.
Śmierć przy pracy. — Z  życia żeń­
skiego oddziału Związku Strzel. __
Zjazd m aturzystów. — Konfiskata 

czasopism.
(Korepondencja własna „Gazety Lwowskiej").

W  gminie Chraplice w dniu 4 bm. 
miał miejsce tragiczny wypadek pod­
czas pracy. Przy budowie domu Jó ­
zefa Gołębia, zajęty był robotnik M i­
kołaj Kiinarz lat 24, pochodzący z K o ­
niuszek pow. Mościska. Kinarz w y ­
brał się po glinę do lepienia dom u; 
wskutek niezabezpieczenia górnej 
ściany jam y oderwał się kilkum etro­
w y brzeg gliniasty przysypując Kina- 
rza, który poniósł śmierć na miejscu.

*
Staraniem zarządu oddziału żeń­

skiego Związku Strzeleckiego w  Prze­
m yślu, odbyły się w świetlicy oddzia­
łu następujące odczyty: ob. H ordyń- 
ska - Stieberowa wygłosiła odczyt na 
temat „W ychowanie O bywatelskie", 
mjr. lek. Dr. Krechowicz na temat 
„Gruźlica jako choroba społeczna i jej 
zwalczanie", p. D r. Żoernerowa — na 
temat „H igjena życia codziennego", 
oraz p. Nowosielska Wanda — „O  
alkoholizmie i jego skutkach". 

ł  * *
W  dniu 29 czerwca br. odbył się 

tu uroczysty zjazd maturzystów, któ­
rzy złożyli w roku 1 9 1 1  egzamin doj­
rzałości w gimnazjum im. Juljusza 
Słowackiego. Uroczystość 20-lecia od 
chwili złożenia egzaminu rozpoczęli 
liczni uczestnicy Mszą św. odprawioną 
w kaplicy gimnazjum przez ks. infu­
łata Biedę, b. katechetę tego gimna­
zjum. Następnie odbyła się podhiosła 
uroczystość odczytania katalogu przez 
senatora profesora Garlickiego w  za­
stępstwie. nieobecnego gospodarza kla­
sy. Uczestnicy zjazdu zwiedzili wysta­
wę robót ręcznych I gimnazjum, po­
czerń nastąpiła wspólna fotografja i 
bankiet. W  pięknych i wzruszających 
słowach powitał zjazd D yrektor Skor- 
ski. Imieniem b. wychow anków, a o- 
beome uczestników zjazdu w  serdecz­
nych 1 wdzięcznych słowach dzięko­
wał dyrektorowi za mile i serdeczne 
przyjęcie ks. D r. Pelczar.

* *  *
Czasopisma tut. „Ziem ia Przem y­

ska" z daty 4 bm. i „N o w y  Głos Prze­
m yski" z daty 5 bm. zostały skonfi­
skowane za umieszczenie artykułów , 
atakujących w niewybredny- sposób 
czynniki rządowe. Redakcje pow yż­
szych czasopism po konfiskacie w y ­
dały nakład drugi z dużemi bialemi 
plamami. Z . S.

Stopięćdziesiąt wypraw 
naukowych do krajów 

polarnych.
Rosja sowiecka okazuje w ostatnim 

czasie szczególne zainteresowanie kra 
jami arktycznemi. W  ostatnim czasie 
przedsięwzięto kilka w ypraw  nauko­
wych do krajów  położonych poza 
kołem połarnem a w  tych dniach w y ­
ruszają dalsze ekspedycje zorganizo­
wane przez Rosyjska Akadem ję 
N auk, I nstvtut badań krajów- arktycz 
nych i cały szereg innych instytucyj 
naukowych. Ogółem Rosja sowiecka 
organizuie 150  w ypraw  naukowych 
do krajów  polarnych. Najdłużej po­
byt w ypraw y w krajach arktycznych 
wynosić będzie trzy lata. Niektóre 
w ypraw y wybierają się tylko na kilka 
miesięcy. Największa liczba w ypraw  
udaje się do kraju Murmańskiego, do­
kąd wybiera się 40 wypraw, do N e- 
nieckiego kraju 20, Ekspedycje te 
mają zbadać również przyległe w yspy 
Oceanu Lodowatego jak N ow ą Zie­
mię, W ajgacz i i. Mają. się tam znaj­
dować wielkie pokłady węgla i inne 
minerały. W ielka ekspedycja licząca 
75 uczonych 1 joo robotników  uda 
sie do przylądka Kola. gdzie przeby­
wać będzie dwa lata i gdzie szczegóło­
wo zbada tamtejsze łożyska rudy 1 
złota.
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Wielojęzyczna4* gwiazda.
W śród znakom itych gwiazd ekra­

nu zdarzają się artystki piękne, b. nie- 
kne czasami, i mądre, inteligentne, 
ale — zdaje się — najrzadziej w yksz­
tałcone.

Jeden z takich nielicznych w yjąt­
ków  stanowi Olga Czechowa, która 
włada doskonale językam i: niemieckim, 
francuskim , angielskim, hiszpańskim, 
włoskim , no, i — rzecz jasna — ro­
syjskim.

Nie trzeba chyba dodawać, jakie 
to ma znaczenie obecnie, gdy się jeden 
film  realizuje w  kilku wersjach.

Ile zarabiał Szekspir?
Pewien profesor uniwersytetu w 

Illinois (Stany Zjednoczone) wyliczył, 
ile Szekspir zarabiał rocznie jako au­
tor aktor i dyrektor teatru. Rezul­
tat poszukiwań profesora doprowa­
dził go do wniosku, iż Szekspir zara­
bia! około 250 funtów rocznie (z gó­
rą 10.000 zł.)

Najgrubsza i najcięższa 
rędzina na świacie.

Znajduje się w  Am eryce, w  stanie 
Cincinnati. Mr. W aister waży „ ty lk o "  
552 funty, pani W aister — 560 fun­
tów, a najstarszy syn — 575 funtów. 
Pociechę z tej kolekcji grubasów mają 
kraw cy, bieliźniarze i restauratorzy. 
K łopot natomiast — miejscowe kina 
i teatry, których fotele są zbyt wąskie 
dla pomieszczenia tłuściochów.

W ŚRÓD NOW YCH KSIĄŻEK.

Sowieckie rachuby 
zawodzą. .

„Izw iestja", ogłaszają zestawienie 
urzędowe o wynikach zasiewów w io­
sennych na dzień 15 czerwca. Obszar 
zasiewów wiosennych wynosi 93 milj. 
ha. zamiast 103 milj. ba. preliminowa- J 
nych przez rząd. N a Ukrainie ob­
szar zasiewów wiosennych wynosi
17.754.000 ha. t. zn. 90 proc. planu i 
o  1 miljon ha. mniej, jak w roku ub. 
Rów nież na Syberji zachodniej niedobór 
w  realizacji planu zasiewów wynosi 2 
m iljony ha.

D r. Kazimierz Saysse - T obiczyk :
„Przew odnik po uzdrowiskach". Cz. 
I Polska południowo - zachodnia. 
Książnica - Atlas 1 931 .

Nakładem Tow arzystw a W yda­
wniczego „Książnica - A tlas" we L w o­
wie ukazał się ostatnio nowy „Prze­
wodnik po uzdrowiskach" w opraco­
waniu dra Kazimierza Saysse - Tobi- 
czyka, obejmujący przeszło 60 miej­
scowości klim atycznych i: zdrojo­
wych. Małopolski zachodniej, środ­
kowej i Śląska. W ydawnictwo to sta­
nowi pierwszy tom ogólnego prze­
wodnika po uzdrowiskach polskich, 
którego opracowanie podjęła w  roku 
bież. krakowska „Centrala Propagan­
dy 7 urystyki i U zdrow isk" pod re­
dakcją dra Mieczysława Orłowicza i 
dra Kazimierza Saysse - Tobiczyka. 
W spółpracę w dziale balneologicznym 
objął w ogólnem wydaniu przewodni­
ka prezes Pol. T -w a Balneologiczne­
go prof. dr. L. Korczyński.

Największą zaletą powyższego 
przewodnika jest przedewszystkiem 
jego obiektywność. Podaje informacje 
ścisłe, skrupulatnie skontrolowane, 
niejednokrotnie nawet niekorzystne w 
ocenie urządzeń oraz w arunków kli­
matycznych i leczniczych poszczegól­
nych miejscowości. U kład jasny i 
przejrzysty, dzięki podziałowi uzdro­
wisk na grupy terytorjalne, co bar­
dzo ułatwia czytelnikowi orjentację 
i upraszcza informacje kom unikacyj­
ne. W  odróżnieniu do istniejących 
przewodników uzdrowiskowych prze­
prowadzony jest tu również ścisły 
rozdział między większemi, nowo­
cześnie urządzonemi miejscowościami 
a letniskami. Styl zwięzły, nader traf­
ny w określeniach krajobrazow ych i 
klim atycznych. Form at praktyczny, 
szata zewnętrzna bardzo staranna. 
Tom  zawiera poza częścią szczegóło­
wą szereg w ykazów  orientacyjnych, 
kilkadziesiąt ilustracyj oraz cztery 
mapki.

„Sveslavenski Z born ik". (Księga 
Pamiątkowa tysiąclecia Królestwa 
Chorwackiego). Ruchliw i i dumni ze 
swej pięknej historji Chorw aci obcho 
dzili w  roku 1925 tysięczna rocznicę 
Królestwa Chorwackiego we wszyst­
kich krajach, gdzie żyja. Z  tej okazji

wydali trzy księgi pamiątkowe (Zbor- 
nika). w których zebrano wielka licz­
bę prac, rozjaśniających przeszłość 
chorwacką, jugosłowiańską i ogólnie 
słowiańską. Pierwszą z tych pubhka- 
cyj wydała Matica H rvatska (Macierz 
Chorwacka) pod tytułem „Zbornik 
Macierzy C horw ackiej", chorwackie­
mu narodowi i jego przyszłym poko­
leniom na pamiątkę, współczesnym 
i potomnym na zbudowanie, w ty ­
siączną rocznicę Chorwackiego K ró ­
lestwa". Drugą księgę pamiątkową 
wydala „Jugoslayenska Akadem łja" u 
Zagrzebiu 1925 r. p. t. „Zborn ik  Kra- 
Ija Tom isłava“ .

Trzecia księga wyszła p. t. „Sve- 
slavenski Zbornik spomemca o ti- 
sućgodisnjidi hrvat.skoga kraljevstva“ > 
staraniem Zw iązku stowarzyszeń sło­
wiańskich w Zagrzebiu (Zajednica sla- 
yenskich drustava u Zagrebu), utw o­
rzonego dopiero w r. 1924. W  „Zbor- 
r-.iku" znajduje się 35 dużych prac 
słowiańskich uczonych, reprezentują­
cych wszystkie narody słowiańskie. 
Każdy artykuł drukowany jest w oj­
czystym, języku autora, więc w dzie­
sięciu językach słowiańskich (bułgar­
skim, serbsko-chorwackun, sloyen- 
skim, czeskim, słowackim, łużyckim , 
polskim, ukraińskim, białoruskim i 
rosyjskim). Pod każdym  artykułem 
dodana jest; króciutka biografia auto­
ra. N a końcu książki znajduje s'C 
streszczenie po chorwacku wszyst­
kich artykułów nie pisanych po chor­
wacku.

Obok wielkiej wartości treściowej, 
0 której najlepiej mówią nazwiska au­
torów wśród których znajduje się i 
praca prof. O. Balzera pt. „ Z  pogra­
nicza etnologji i historji praw sło­
wiańskich" i tytuły ich prąc. trzeba 
zaznaczyć, że i zewnętrzna strona 
bardzo dobrze się prezentuje. R edak­
cyjnemu Kom itetowi i Zw iązkowi 
słowiańskich stowarzyszeń w Zagrze­
biu można tylko gratulować takiego 
sukcesu na polu kulturalnego zbliże­
nia wszystkich narodów słowiańskich.

Rczsprzedaż „Z born ika" przyjęła 
„N arodna Biblioteka" w  Zagrzebiu. 
Cena 150  Dinarów (około 23 zł.), na 
lepszym papierze 200 Dinarów (około 
jc  zł.)

D .  B.

Wieści z Brzeżan
Koniec roku szkolnego. 

(Korespondencia'>własna„Gazety Lwowskiej“).

R o k  szkolny zakończył się u nas 
we wszystkich szkołach uroczystem 
rozdaniem świadectw, poczem w yje­
chały różne grupy młodzieży na W y­
stawę Regjonalmą do Tarnopola.

W  ostatnim miesiącu roku szkol­
nego urządziła młodzież gimnazjum 
państwowego w  Brzeżanach koncert 
orkiestry symfonicznej, do którego 
młodzież przygotował naucz, m uzyki 
gimnazj. T . M orawski, a którego u- 
twory znalazły się także wśród reper­
tuaru. Dochód przeznaczono na za- 
kupno najniezbędniejszych instrumen­
tów m uzycznych oraz na zasilenie 
funduszu stypcndyjnego im. Edwarda 
Reitera, dla najuboższej a pilnej m ło­
dzieży tut. Zakładu. Koncert ten był 
dowodem, że estetyczne wychowanie 
w naszym zakładzie stoi dzięki pracy 
dyrektora i grona nauczycielskiego na 
wysokim  poziomie.

Jotes..

Miast© rozwodów*
Jest niem amerykańska mieścina 

Reno, ku której ciągną całe rzesze nie­
zadowolonych m ałżonków ze wzglę­
du na nader uproszczoną procedurę 
rozwodową. W  jedn ym .z minionych 
tygodni udzielono tam 250 rozwodów. 
Z  wielkiem zadowoleniem podnoszą 
powaśnieni małżonkowie fakt, że roz­
prawa rozwodowa nie trwa przeciętnie 
dłużej, jak 10  minut i że rzadko się 
zdarza, by żądanie rozwodowe nie zo­
stało uwzględnione.

W ielu rozwiedzionych małżonków 
wstępuje zaraz nazajutrz ponownie w 
związki małżeńskie, nierzadko z po­
wrotem  ze sobą, a jeden z m ałżon­
ków już w  15 minut po uzyskanym  
rozwodzie w łożył swej poprzedniej 
małżonce obrączkę ślubną na palec.

Poza ludźmi, łaknącym i wyzwolenia 
z więzów małżeńskich, ściąga Reno 
bardzo wielu turystów, pragnących w i­
dzieć na własne oczy eldorado mał­
żeńskie, na co krzyw o patrzą sąsiednie 
miasta, nie mogące zdobyć się na po­
dobną atrakcję, któraby i do nich 
skierowała trochę ruchu turystycz­
nego.

•tsm

B E R N H A R D  LIN D E . 2)

Teatr polski.
Ten stan rzeczy sprawił, że dzię­

ki staraniom d'r. Arnolda Szyfmana ; 
i entuzjasty teatralnego Tom asza Po- i 
tockiego, miłośnicy teatru tworzą ; 
spółkę akcyjną, której zadaniem stało 
się wybudowanie w W arszawie nowe­
go gmachu teatralnego w  śródmieściu, 
na skrzyżowaniu ulic Oboźnej i K o ­
pernika, według planu architekta 
Przybylskiego. W  ten sposób w stycz­
niu 1 9 1 3  r. został otwarty pod kie­
rownictwem Dr. Szyfmana dzisiejszy 
„T e atr Polski", który miał dawać doj­
rzałą grę w  utworach scenicznych o 
wysokiej wartości artystycznej. Dzia­
łalność swą sceniczną otwiera „T eatr 
Polski" „Irydionem " Krasińskiego-. 
Podobnie jak swego czasu Teatr im. 
Słowackiego w Krakow ie wprowadził 
oświetlenie sceny według planów R u ­
dolfa Dworskiego, inspektora scen R-ein 
hardta i przez długi czas był teatrem
0 najlepszej technicznej scenie — tak 
teraz przodujące miejsce zajmuje 
„T eatr Polski", zarówno pod wzglę­
dem technicznym (wprowadził scenę 
obrotową i wzorowe oświetlenia), jak
1 pod względem poziomu gry akto­
rów Radość z uzyskania tak donio­
słej placówki artystycznej- nie trwała 
długo. W  półtora roku po powstaniu 
teatru, na początku wojny światowej, 
władze rosyjskie wysiedlają z Polski 
dra Szyfmana, jako obywatela kraju 
wrogiego, Austrji. Dr. Szyfman zo­
staje zesłany w głąb Rosji, skąd w y ­

dostaje się dopiero w  r. 1918.  Kierow­
nictwo Teatru Polskiego zrazu prze­
chodzi w  ręce Zw iązku Artystów , a 
następnie jednego dyrektora. Teatr, 
Atóry za czasów D r. Szyfm ana święcił 
trium fy przez wystawianie sztuk tego 
typu, co „C ezar" Szekspira i „Pygma- 
ljon" Shaw‘a, straciwszy kierownictwo 
duchowe D r. Szyfmana, przestał być 
teatrem porywającym  publiczność, jak 
to było w początkach jego istnienia. 
N o w y okres dla Teatru Polskiego roz­
poczyna się z dniem powrotu Dr. 
Szyfmana i otwarciem nowego sezonu 
w r. 1918.  Dr. Szyfm an rozpoczyna 
działalność pełną świeżej odwagi i jak- 
najlepszych nadziei, których bodźcem 
było uzyskanie .niepodległości. Ale J 
tym razem po kilku latach następuje 
przełom, gdy wojna z bolszewikami 
w r. 1920 znów na kilka miesięcy 
przeryw a pracę sceniczną Teatru Pol­
skiego. Zato po tym okresie przymu­
sowej bezczynności następują wielkie 
trium fy artystyczne teatru. Więc 
przedewszystkiem wystawienie „N ie- 
bos.kiej kom edji" Krasińskiego, która 
dotąd uważana była za utwór nie 
sceniczny. Po Teatrze Polskim wspa­
niały utwór inscenizowany był w Pa­
ryżu i w Moskwie. Do trium fów sce­
nicznych Teatru Polskiego1 w  tej nie­
dalekiej przeszłości zaliczyć należy 
wystawienie Rostworowskiego „M iło­
sierdzia" i „Zm artw ychw stania", naj­
ciekawsze prem jery na deskach Teatru

Polskiego w  ciągu ostatnich lat.
Polska teraźniejsza zna tylko tea­

try miejskie i prywatne. Brak tutaj 
zupełnie teatrów państwowych, o któ­
rych założeniu poważnie się w gronie 
znawców mówi. Z  artykułem, popie­
rającym  założenie teatru państwowe­
go, wystąpił k rytyk  D r. W ładysław 
Zawistowski na lamach „Pam iętnika 
W arszawskiego’1, kwartalnika, w ycho­
dzącego od r. 1929^ pod redakcją W a­
cława Berenta.

Z dawnego teatru Rozmaitości po­
wstał Teatr N arodow y, będący w  rę­
kach magistratu, pod zarządem dy­
rektora i intendenta magistrackiego. 
Z  innych teatrów miejskich W arsza­
w y wym ienim y tutaj: T eatr W ielki,
w  którym  mieści się opera, i teatr ko­
medji „Teatr w Saskim O grodzie". 
Artystyczne teatry miniatur i w arto­
ściowe kabarety W arszawy, to : „Qui 
pro Q uo" i „M orskie O ko" Przy ope­
rze jest wielka trupa baletowa. Oprócz 
tego w r. 1929 powstał samodzielny 
teatr robotniczy „A teneum ", pod dy­
rekcją p. Strońskiej.

Do dr. Szyfmana, poza Teatrem  
Polskim, należy jeszcze Teatr Mały.

T ylko  cztery z tych teatrów, a 
mianowicie „N aro d o w y", „Polski", 
„Ateneum " i, „M ały", uważać możemy 
za teatry artystyczne, gdy „Teatr 
Letni" np. posiada repertuar aż nadto 
lekki i pusty.

W  historji teatru polskiego w ybit­
ną rolę odegrali artyści tej miary, co 
tragik Królikowski, kom ik Żółkow ­
ski, międzynarodowej sławy artystka 
Helena Modrzejewska. W  dzisiejszych 
teatrach warszawskich są wybitni ar­
tyści, którzy niewątpliwie przejdą do

historji jako jednostki o niepospoli­
tym talencie.

Naogół należy podkreślić, że teatry 
polskie idąc śladami najmniej tw ór­
czego z teatrów europejskich, teatru 
francuskiego, hołdują realizmowi i nie 
okazują żadnego dążenia do postę­
pu. N a szczęście, twórczość polskich 
pisarzy scenicznych dąży do ciągłych 
inowacji i postępu, wyprzedzając w 
ten sposób teatr.

Losem polskich dramaturgów —- 
i właśnie najgenialniejszych — było 
to, iż tw orzyli oni nietyde dla swych 
współczesnych, ile dla bliższych lub 
dalszych pokoleń przyszłych. T ak  aż 
do końca zeszłego wieku panowała o- 
pinja, iż utwory dramatyczne genjal- 
nych rom antyków  Słowackiego, M ic­
kiewicza i Krasińskiego nie nadają się 
na scenę — i dopiero w pierwszem 
dziesięcioleciu bieżącego stulecia prze­
sąd, ten obalono. Prawie tenże los 
spotkał po Słowackim genjalnego Sta­
nisława W yspiańskiego, malarza, pisa­
rza i reżysera w jednej osobie, którego 
pierwszy utwór dramatyczny, jak zre­
sztą cała późniejsza twórczość drama­
tyczna, została przyjęta z ironicznym 
uśmiechem, mimo, że najświetniejsze 
czasy jego twórczości przypadały na 
te lata (1900— 1907), w  których Sło­
wacki ostatecznie został uznany jako 
pisarz sceniczny. I dziś jeszcze nie spotkał 
się W yspiański (który umarł w  r. 
1907) z zupełnem zrozumieniem i na- 
leżytem uznaniem. Jego znany dra­
mat „W esele" zasługuje na poważne 
zainteresowanie nawet na naszej sce­
nie.

(C. d. n.).
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M inisterstw o R o b ó t Publicznych opraco­
wało pro jekt ustaw y o funduszu tu rystyczn ym , 
celem wniesienia go do Sejmu na sesję jesien­
ną. P ro jek t przew iduje m. in. tw orzenie m iej­
scow ych i w ojew ód zkich  zw iązków  popiera­
nia tu rystvk i. k tó rych  m aterjalną podstawą 
mają bpć świadczenia obow iązkow e na rzecz 
tu rysty k i, uiszczane przez osoby i przedsię­
b iorstw a, zainteresow ane finansow o '.w ro z­
woju ruchu tu rystycznego. M ają b yć  więc po­
bierane opłaty od hoteli, dodatki do biletów  
p eronow ych oraz oplata od paszportów  w 
kwocie 5 z!, od paszportu zw yczajnego i 1 zł. 
od paszportu ulgowego.

K A R Y  a d m i n i s t r a c y j n e  z a  n i e p r z e ­
s t r z e g a n i e  P O W S Z E C H N E G O  O B O ­

W IĄ Z K U  S Z K O L N E G O .
M inisterstw o W . R . i O. P. opracow uje 

1 obecnie nowelę ustaw y o pow szechnym  obo- 
1 wiązki! szkolnym . Pro jektow ane jest. ab y za 

przew inienia, dotyczące powszechnego obo-
! wiąz.ku szkolnego, w ym ierzane b yiy  k a ry  w 

trybie ' adm inistracyjnym . Podobnie w  drodze 
ustaw odaw czej uregulow ana ma być jednolicie 
dla całego Państw a kw estja, dokąd m s>
W pływać g rzyw n y  szkolne, wzgl. jaki fundusz 
m a być z nich u tw orzony.

n a  k o l o n j a c h  w  c a ł y m  k r a j u  
r o z m i e s z c z o n e  z o s t a n a  D Z IE C I 

z z a g r a n i c y .
C en tra ln y  K om itet ko lo n ij letnich  dla 

dzieci polskich  z N iem iec, G dańska i ziem 
zachodnich, ustalił już rozm ieszczenie na k o ­
lonjach dzieci, p rzy b yw a jących  z zagranicy 
w  ciągu lipca. W  porozum ieniu z p ow iato­
wemu kom itetam i kolon ijnem i na terenie W o­
jew ód ztw a w arszaw skiego rozm ieszczonych 
zostanie na kolonjach  343 dzieci, w  W/oj, po- 
znańskiem  1 .15 6 , Śląskiem 1.570 , lubelskiem  
635, kieleckiem  4 13 , lódzkicm  286, białostoc- 
kiem  270, lw ow skiem  405, oarnopolskiem  
12 5 , stan islaw ow skiem  200, k rakow skiem  675, 
pom orskiem  445.

z a w i a d o m i e n i e .
Zarząd O kręgu L w ow skiego  podaje do 

w iadom ości zain teresow anych  kolegów  oraz 
O gnisk, że kursu  lustratorsko  - o rganizacyj­
nego w  bieżącym  roku  w  Skolem  nie będzie.

K U R S  O R G A N IZ A C Y JN O -L U S T R A T O R J-  
S K I W  B R O D A C H .

Zarząd G łó w n y  Z. N . P. urządza w  m ie­
siącu sierpniu (od 9 do 26) rb. kurs organiz.a- 
cyjn o-lu stratorsk i w  Brodach (Ferm a zw iąz­
kow a).

W yk ład ó w  razem  z dyskusjam i 75 godzin 
oraz dw udniow a w ycieczka do Zakopanego.

K an d yd ató w  na kurs zgłaszają Z arządy 
O kręgów  do Zarządu G łów nego.

M ieszkanie i w yżyw ien ie  wspólne —  in ­
ternat.

Zgłoszenia kan dyd atów , nadsyłane przez 
Z arząd y O ddziałów  pow iatow ych , będą brane 
pod uwagę. Pierw szeństw o jednak będą mieli 
kandydaci Zarząd ów  O kręgow ych .

S Z K O L N IC T W O  P O W S Z E C H N E  W  C Z E ­
C H O S Ł O W A C JI .

W  r. 19 30 /31 fu n kcjonow ało  w  C zech o ­
słow acji 14.900 szkól powszechnych z 41.2. ts 
klasam i, 40.949 nauczycielam i(kam i) i 1 .7 2 1 .6 15  
uczniam i. W  tej liczbie było  10 .14 4  szkół z 
językiem  w yk ład ow ym  czeskim , 3.309 szkół 
niem ieckich, 5 14  —  ruskich, 835 —  w ęgier­
skich, 90 —  polskich, 4 —  rum uńskie i 4 — 
hebrajskie.

S Z K O L N IC T W O  P O L S K IE  W  W IE D N IU .
Z  końcem  czerw oa odbyło  się uroczyste 

zakończenie roku  szkolnego w  pryw atn ej 
szkole polskiej, u trzym yw anej przez T o w a ­
rzystw o  O pieki nad szkoln ictw em  polskiem  
w  W iedniu. Po przem ów ieniu konsula gene­
ralnego R . P. T om asza M oraw skiego  i pre­
zesa T o w arzystw a „O p ie k i"  dr. B . Tennen- 
baum a odśpiewały dzieci szkolne pod k ieru n ­
kiem  pani H oen ló w n y szereg pieśni polskich i 
odegnaly sztukę ,,C z te ry  p o ry  ro k u  w  naszej 
szkółce". Spraw ozdanie z działalności szk o ły  
z łoży ł nauczyciel p. K ęd ziora, poczem  konsul 
gener. M oraw ski rozdał dzieciom  nagrody.

D nia - 1 lipca w yjechało  60 dzieci polskich 
z W iednia na kolonje w akacy jne do  W o je­

w ód ztw a K rak o w sk iego . W yjazd  um ożliw iony 
został dzięki pom ocy ..T ow arzystw a pom ocy 
dzieciom  i m łodzieży polskiej zagran icą".

W raz  z dziećm i w yjechało  5 kan dyd atek  z  
założonego niedaw no „Z w ią z k u  m łodzieży 
polskiej w  A u s tr ji"  na kurs instru ktorsk i w y ­
chow ania fizycznego, urządzon y staraniem  R a ­
d y  organizacyjnej P o laków  zagranicą. N a  
dw orcu  pożegnał dzieci polskie konsul gen. 
Tom asz M oraw ski, konsulow a p. N cum anow a, 
prezes „O p ie k i" dr. Tennenbaum  i przedsta­
w iciele ko lon ji polskiej.

K U R S Y  W A K A C Y JN E  W  K A R T U Z A C H .
Staraniem  Polskiego T o w arzystw a  A n tro - 

pozoficznego  m iedzy 4 a 25 sierpnia br. odbędą 
się 2— 3 tygodniow e w akacyjne k u rsy letnie 
w  K artuzach  pod k ierunkiem  nauczyciela 
W ald orfschule w  Stuttgarcie K aro la  Eoge. 
R ów nocześn ie pod k ierunkiem  tegoż peda­
gogia odbędzie się kurs botaniki. W yk ład y  
prow ad zone w  języku  niem ieckim , będą tłu ­
m aczone na język  polski. O płata za kurs w y ­
nosić będzie 20 zł. B liższych in fo rm acyj udzie­
la i zapisy przy jm u je  Koło. W arszaw skie 
Polskiego T o w arzystw a  A n tro po zo ficzn cgo  ul. 
Boduena 4 m, 1. Codziennie od 5— 8.

D odać należy, że staraniem  tegoż to w a­
rzystw a od b yły  się w  październiku  ub. r. 
w y k ła d y  pedagogiczne d r. E n glert F a y ‘a z 
Z u rych u , k ie ro w n ik a  tam tejszej szkoły  im. 
R u d o lfa  Steinera, k tóre  c ieszyły  się w ielką 
frekw encją.

SS

Ogłoszenia urzędowe,
F I R M Y .

Firm.  II. 2 15 / 3 1 .  C.  V I. 578. D o ts. re­
jestru handlowego O ddział , ,C“  (wpisano: 
D zień wpisu:  16  lutego 19 3 1 .  Spółka z o gra­
niczoną odpow iedzialnością po m yśli u staw y 
2 dr. i a 6 marca 1906 r. L.  58 D z. p. p. oparta 
na lo r ,trakcie spółki z dnia 22 stycznia 19 3 1  
L.  Rep.  36107.  Brzm ienie f irm y : K rak o w sk a 
C y nk o wn i a  ..H era ld " Spółka z ogr. odp. Sie­
d ziba: K rakó w . Przedm iot przedsiębiorstw a: 
crnkoYoanie b lachy i innych w yrob o w  blasza­
nych sposobem przem ysłow ym  oraz ich sprze­
daż. K apitał zak ładow y w ynosi 20,000 zł. 
w p lU o n t w całości. Zarząd spółki składa się 
z trzech zaw iadow ców . Zaw iadow cam i Spółki 
ustanow iono fakóba Stocgera, zam ieszkałego w  
K rak o w ie  ul. Pańska 1 1 .  Izraela K ohna zam . 
w  K rak o w ie  ul. W ąska 12  i Sam uela W aller- 
steina zam . w  K rak o w ie  ul. Z ielona 12 . Pod­
pis firm y następuje w ten sposób, że pod 
wyciśniętą,  wy dr ukowa ną  lub w ypisaną nazwa, 
f irm y  połażą, swe podpisy dw aj zaw iadow cy, 
względnie jeden 2 zaw iadow ców  z pro k uren ­
tem łącznie. Czas trw ania spółki —  nieogra­
niczony. R o k  o b rach u nkow y —  kalen darzo­

w y . przepisy dotyczące likw id acji zgodne z 
Ustawa. W pisano na podstawie podania z 12  
lutego" 19 3 1 .  k ontraktu  spółki z dnia 22 sty ­
cznia 19 3 1 r. L . R ep . 36 10 7  oraz protokołu  
W alnego Zgrom adzenia z dnia 22 stycznia 
T931 L. R ep . 36 10S . 5541

Sad okręgow y, W yd zia ł II. han dlow y.
K rak ó w , dnia 14  lutego 19 3 1 .

F irm . II. 5 0 1/3 1. A . V . 2 19 . D o  ts. re je­
stru  handlow ego, O ddział ,,A “  w pisano: Dzień 
w pisu : 1 1  maja 19 3 1 .  Brzm ienie firm y': I.
G arten bcrg —  fa b ry k a  b ielizny „E g a "  i agen­
cja handlow a zc składem konsygn acyjnym  w 
K rakow ie. Siedziba: K ra k ó w  ul. Szew ska jf.. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: w ytw órn ia  i
sprzedaż bielizny oraz agencja handlow a ró ż ­
nych firm  handlow ych z u trzym aniem  składu 
konsygnacyjnego  tychże. Posiadacz. firm y  
Esricl G artenberg, kupiec w  K rak o w ie  ul. 
Szewska 1. 4, k tó ry  firm ę p odp isyw ać będzie w  
ten sposób, że pod wyciśniętem  pieczęcią, 
w ydrukow a nem lub w ypisanem  brzm ieniem  
firm y umieści sw ój podpis. W pisano na pod­
staw ie podania z dnia 9 kw ietn ia 19 3 1  r. 5579

Sąd okręgow y, W ydział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 7 m ija  193T

Firm . II. 6 8 1/3 1 . B. II. 2 10 . D o  ts. re je­
stru handlow ego, O ddział ,,B “  p rzy  firm ie : 
..Spółka A k cy jn a  K rak o w sk ie j M iejskiej . K o -, 
lei E lek tryczn e j w  K ra k o w ie " wpisano d o ­
d a tk o w o : D zień w pisu : 22 m aja 19 3 1 .  C z ło ­
nek R a d y  N adzorczej W ład ysław  T u rsk i 
zm arł. W  jego miejsce członkiem  R a d y  N ad ­
zorczej w ybrano  dra A ugusta C hana w  K r a ­
k ow ie ul. H alicka  1. 16 . W pisano na pod­
stawie podania z dnia 9 maja 19 3 1  oraz p ro ­
tokołu posiedzenia R a d y  N adzorczej z dnia 
3 t m arca 19 3 1 r. 533S

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 12  maja 19 3 1 .

F irm . 1 1 5 / 3 1 .  R g . A , II. 46. W pisano d o  
rejestru dla firm  spólkow ych  Siedziba firm y  
K olotnvja. Brzm ien ie : B racia D ru cker handel 
tow arów  m ieszanych. Przedm iot przedsię­
b iorstw a: H andel tow arów  m ieszanych i ar­
tyk u łów  żyw n ości. Form a spółki Jaw n a spół­
ka handlow a od 1 stycznia 19 3 1 .  Sp óln icy : 
Oz jasz i Leon D ru cker w  K o ło m yji. U p ra w ­
nienie do zastępstwa. K a ż d y  ze spólników . 
Podpis. Pod napisaną, w yciśniętą lub w y d ru ­
kow aną firm ą k ażd y ze spó ln ików  umieści 
sw ój podpis. D ata wpisu 4 kw ietn ia 19 3 1 .  5528 

Sąd okręgow y.
K o łom yja , 3 kw ietn ia 19 3 1 .

F irm . II. 489/31. B. I. 80. D o ts. rejestru  
handlow ego, O ddział ,.B “  p rzy firm ie : Polski 
Bank Przem ysło w y Spółka A k cy jn a  w  W a r­
szawie, O ddział w  K rak o w ie  w pisano dodat­
k o w o : D zień w pisu : 10  kw ietn ia 19 3 1 .  W y ­
rokiem  Sądu okręgow ego w  W arszaw ie z  
dnia 27 m arca 19 3 1  N r . 28/31 udzielono 
Polskiem u B ankow i Przem ysłow em u S. A . w  

[ w arszaw ie i O ddziałom  w  Łod zi, Lw ow ie,

K rak o w ie , D roh obyczu , S try ju , Krośnie, G o r­
licach, B orysław iu , oraz w  G d yn i —  odro­
czenia w yp łat na przeciąg trzech m iesięcy, 
tj. do  27 czerw ca 19 3 1 .  Sędzią —  kom isarzem  
m ianow ano sędziego handlow ego M aksym iljana 
W irla , zaś nadzorcam i sądow ym i K aro la 
R yb iń skiego , zam ieszkałego w  W arszaw ie ul. 
D an iłow iczow ska N r . 18 i W itolda Szulbor- 
skiego, ad w okata zam ieszkałego w  W arszawie 
ul. G ró jeck a  N r. 43. U p ow ażniono R u d olfa  
S oew y‘ ego, k ierow n ika O ddziału Polskiego 
B anku Przem ysłow ego w  K rak o w ie  i Stani­
sław a N ow akow sk iego , obu zam ieszkałych w 
K rak o w ie  ul. Szew ska 1 ,  do w yk on yw an ia  po­
szczególnych czynności niezbędnych dla pro­
w adzenia m iejscow ego O ddziału B anku, w 
szczególności do zaw ierania w szelkiego ro ­
dzaju operacji ko m iso w ych , inkasow ych, 
p rzekazow ych  do  w yn ajm ow an ia sefów , do 
w ypłacania sum należnych, a w yn ik a jąych  ze 
zobow iązań pow stałych  po dniu 27 m arca 
19 3 1 ,  jakoteż zobow iązań z tytu łu  nieobjętych 
odroczeniem  w yp łat, a w ym ienionych  w  art. 
19  rozp. Prcz. R z p litc j z 23/X II. 19 2 7  o za­
pobieganiu upadłości (Dz. U . N r. 3 z 1928 
poz. 20) bez praw a zaciągania innych zobo­
w iązań, bez uzyskania poprzedniego zezw o­
lenia nadzorców , jakoteż bez praw a zaw ierania 
układów  z w ierzycie lam i, bez takiegoż u- 
przedniego zezw olenia. W pisano na podstawie 
podania z dnia 7 kw ietn ia 19 3 1 ,  w y ro k  Sadu 
okręgow ego w  W arszaw ie z dnia 27 m arca 
19 3 1 ,  o raz  decyzji Sądu okręgow ego w  W ar­
szawie z dnia 28 m arca 19 3 1 .  5549

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 9 kw ietn ia 19 3 1 .

F irm . II. 785/30. C . V I. 285. D o  ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rzy firm ie 
„P rzedsięb iorstw o budow lane inżynier Z y g ­
m unt Fedorski, Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością w  K ra k o w ie " wpisano dodat­
k o w o : D zień w p isu : 18 sierpnia 1930  r. Spół­
k a  pow yższa została rozw iązana i przeszła w
stan likw idacji. L ikw id atoram i ustanow iono 
d otychczasow ych  zaw iadow ców  inżyniera Z y ­
gm unta Fedorskicgo, inżyniera L u d w ik a  M a n ­
ka i A rtu ra  Eibenschiitza. W pisano na pod­
staw ie ts. u ch w ały z 24 V II. 1930  r. t. j. w 
pow ziętej na w niosek M inisterstw a Przem ysłu  
i H andlu  z dnia 15  V II. 1930  r. H w . 4195/30.

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 16  sierpnia 1930 . 5546

F irm . II. 239 /31. A . V . 207. D o ts. re je­
stru handlow ego O ddział „ A “  w pisano: Dzień 
w p isu : 20 lutego 19 3 1 .  Brzm ienie f irm y : 
„S im  W ein feld ". Siedziba: K rak ó w  ul. D ietla 
44 I. p. Przedm iot przedsiębiorstw a: p ro w a­
dzenie handlu w yrobam i to w aró w  jedw abnych 
i m odnych. Posiadaczam i firm y  są: Saul 
W einfeld zam ieszkały we W iedniu X IX . 
R a u p tstrasst 1. 39 i M ojżesz N atan  W einfeld, 
kupiec w  K rak o w ie  u l. Bożego C ia ła  1. 10 . 
Podpis firm y  następuje w  ten sposób, że pod 
brzm ieniem  firm y w ypisanem  ręką lub w y ­
ciśniętem  pieczęcią spólnicy Saul W einfeld i 
M ojżesz N atan  W einfeld k ażd y z osobna w y ­
piszą sw oje nazw isko i pierw szą literę swego 
im ienia. W pisano na podstawie podania z dnia 
16  lutego 19 3 1 .  5543

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 17  lutego 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. X V I . 1685/27. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stron y egzekw ującej Polskiego Banku 
Przem ysłow ego we L w ow ie odbędzie się dnia 
30 w rześnia 19 3 1  o godz. 10  przedpoł. w  b iu­
rze N r . X V I . na zasadzie ju ż zatw ierdzonych  
w aru n kó w  licytacja  następujących realności: 
K sięga gru n to w a: gm . m. L w ow a, lw h. 962/IV, 
oznaczenie realn ości: dom  d w u piętrow y czyn ­
szowy  ̂ we L w o w ie , u l. Sakram entek  L . 24. 
W artość szacunkow a w raz  z przynależnościa- 
m i 17 1 .2 3 0  zł., najniższa o ferta 85 .6 15  zł. — 
963/IV . d w u piętrow y dom  czyn szow y we 
L w ow ie, ul. Sakram entek  L . 26, 172 .884 zł., 
86.442 zł. D o realności 962/IV . ks. gr. gm! 
m . L w o w a należą następujące przynależno c i : 
okna, d rzw i, kosze, p iecyk i i t. p., ocenione 
na 4 .4 5 1 zł., opisane b liżej w  p rotokole  oce­

niania; do realności lw h . 963/IV . ks. gr. gm. 
m. Lw o w a takie same przynależności, ocenio­
ne na 3.960 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 5493/3

Sąd grod zk i m iejski, O ddział X V I .
L w ó w , dnia 20 m aja 19 3 1 .

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
Prez. 16 8 2 2/3 1. Sąd A p elacy jn y  ogłasza, 

że dr. W aw rzyn iec T yp ro w icz , m ian ow any re­
sk ryp tem  M inisterstw a Spraw iedliw ości z  26 
m aja 19 3 1  L . II. O. 8772/31 notarjuszem  w 
Przem yślu , z ło ży ł dnia 3 lipca 19 3 1  przysięgę 
służbową i może sw ój urząd objąć. 5 5 59

Lw ó w , 4 lipca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 46/30/17. Postępow anie ugodowe N ctti 

W illner w  R ym an ow ie  zostało ukończone. 
U godę sądownie zatw ierdzono. 5.5 5 °

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 4 lutego 19 3 1 .

Sa 6 /31. Ogłoszenie. W  sprawie postępo­
w ania ugodow ego do m ajątku  Ferdynanda 
Paulo właściciela księgarni T . S. L. w  S try ju  
audjencję ugodow ą na dzień 26 czerw ca 19 3 1  
w yznaczoną odroczono na dzień 8 lipca 19 3 1 
godzina 10  b iuro  23 Sądu okręgow ego w 
Stry ju . 5551

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 26 czerw ca 19 3 1 .

Sa I. 4 3/3 1 / 1. E d yk t. W skutek  w niosku 
d łużnika Ja n a  M arka z Z aw o ji N d . 530 
otw iera się w  m yśl § 1 0 .  ug. postępowanie 
ugodow e. K om isarzem  u god ow ym  ustanaw ia się 
p. d ra  B en ed ykta K asp rzy k a  N aczeln ika Sądu 
grodzkiego w  M akow ie a zarządcą u god ow ym  
p. a ra  Stanisław a N ik lew icz a  ad w o k ata  w 
M akow ie. W zyw a się w ierzycieli, aby swoje 
w ierzytelności zgłosili do dnia 23 lipca 19 3 1 
w Sąd z ie grodzkim  w M akow ie. A udjencję u- 
godową w yznacza się w  Sądzie grod zkim  w 
M akow ie b iuro p. N aczelnikja Sądu na dzień 
28 lipca 19 3 1  o godz. 10 . 5553

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnai 24 czerw ca 19 3 1 .

Sa I 4 5 /3 1/ 1. E d yk t. W skutek  w niosku 
dłużnika Jó z e fa  Lób low itza kupca w  U jsołach 
otw iera się w  m yśl § 1 o  ug. postępow anie 
ugodowe. K om isarzem  ugodow ym ' ustanaw ia 
się p. dra Izyd ora G roeyeckiego  N aczeln ika 
Sądu grodzkiego w  M ilów ce a zarządcą ugo­
dow ym  P. dra  Jak ób a K lara  ad w okata w  M i­
lówce. W zywia się w ierzycieli aby swoje w ie­
rzytelności zgłosili do dnia 26 lipca 19 3 1  w  
Sądzie grod zkim  w M ilów ce. A ud jencję ugo­
dową w yzn acza się w  Sądzie grod zkim  w M i­
lówce b iuro P. N aczeln ika Sądu na dzień 28 
lipca 19 3 1  godzina 10. 5554

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 24 czerw ca 19 3 1 .

Sa I. 4 4 /3 1/1. E d yk t. W skutek  w niosku 
dłużnika W acław a H oraka w łaściciela drogu- 
erji w  M akow ie otw iera się w  m yśl § 1 0 .  ug. 
postępowanie ugodowe. K om isarzem  ugodo­
w ym  ustanaw ia się P. dra B ened ykta K a sp rz y ­
k a  N aczeln ika Sądu grodzkiego w  M akow ie. a 
rarządcą u god ow ym  P. dra A rtu ra  Edelsteina 
adw okata w  M akow ie. W zyw a się w ierzycieli 
a b y  sw oje w ierzytelności zgłosili do dn ia 24 
lipca 19 3 1  w  Sądzie grod zkim  w M akow ie. 
Audjencję ugodową w yznacza się w  Sądzie 
grodzkim  w M akow ie b iuro  P. N aczeln ika 
Sądu na dzień 30 lipca 19 3 1  godz. 10 . 5555

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 20 czerw ca 19 3 1 .

I. Sa 9 7/31. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  M ieczą'- 
sława R om ana, in tro ligatora  w  K rakow ie, 
Filipa 13 .  K om isarz ugodow y sędzia Sądu o- 
kręgow ego Ja w o rsk i. Zarządca ugod ow y D r. 
R u d o lf G u ntner, adw. w  K rakow ie, K ru p n i­
cza 7. A u d jencja  do zaw arcia ugod y w  w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r . 55, 7 lipca
19 3 1  r. o godz. 9.30 przedpołudniem . C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 1 lipca 
10 3 1 .  5 J3 I

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K rak ó w , dnia 5 czerw ca 19 3 1 .

Sa 62/31. O tw arcie postępow ania ugod o­
w ego do m ajątku dłużników  M aurycego  W eiss- 
berga i Bernarda W eissberga, kupców  w K r a ­
k ow ie, ul. Starow iślna 10 . K om isarz ugod ow y 
Sędzia Sądu okręgow ego R om an Łuczko . Z a ­
rządca ugod ow y D r. A braham  H im m elblau , 
ad w o k at w  K rak o w ie , F lorjań ska 55. A u d jen ­
cja do zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie 
b iuro N r . 58 dnia 5 m aja 19 3 1  o godz. 9.30 
rano. Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do  25 k w ietn ia  19 3 1 .  5553

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
K ra k ó w , dnia 2 kw ietn ia  19 3 1 .

S. 15 /3 1/2 . O tw arcie konkursu  do m a­
jątk u  F irm y  S. A . T rzeb in ia  fa b ry k a  m aszyn
1 narzędzi roln iczych , odlew nia żelaza i m e­
tali w  K rak o w ie , w pisanego w  rejestrze han­
d low ym  pod firm ą jak  w yżej. K om isarz k o n ­
ku rso w y sędzia Sądu okręgow ego Jaw o rsk i. Z a ­
rządca m acy D r. A rtu r  Lustgarten , ad w okat 
w  K rakow ie, ul. Sienna 2. Pierw sze zgrom a­
dzenie w ierzyceili w  pow yż w ym ien ionym  
Sądzie b iuro  N r . 55 dnia 9 czerw ca 19 3 1  o 
godz. 1 1 .3 0  rano. Czasokres do  zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 25 sierpnia 19 3 1 .  A udjencja 
rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 10  w rze­
śnia 19 3 1  o godz. 10  rano. 5 534

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
K ra k ó w , dnia 27 m aja 19 3 1 .

I. Sa 2 1 1/ 3 0 / 13 2 . Zastanow ienie postępo­
w ania ugodow ego. Postępow anie ugodowe 
d łu żn iczk i: Spółka akc. „T rz eb in ia " , fa b ry k a  
m aszyn i narzędzi roln iczych , odlew nia że­
laza i m etali w  K rak o w ie , wpisanej do rejestru 
handlow ego pod pow yższą firm ą jest zastano- 
w ione. 5535

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
K rak ó w , dnia 12  rnaja 19 3 1 .

U ZN A N IE Z A  ZMARŁEGO,
T . I. 24/31/7. E d yk t. Franciszek C u dak  

syn W aw rzyń ca i M arjann y Socbacz urodzony 
dnia 3o ” sierpnia 1896 w  T o k a rn i i tam za­
m ieszkał)' w  czasie w o jn y  św iatow ej dostał 
się do niew oli jiako żołn ierz 58 pp. b. arm ji 
austr. dnia 12  lipca 19 16  na froncie  rosyjsk im  
m iędzy Buczaczem  o Stanisław ow em  i w  
czasie transportu  został rann y od granatu i 
od tego czasu zaginął bez wieści. Celem  uzna­
nia go za zm arłego w zyw a się o uwiadom ienie 
tutejszego Sądu w  W adow icach o zagin ionym  
do 6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
p on ow n y w niosek orzeknie ostatecznie. 5556 

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 26 czerw ca T931.

T . I. 32/31/5 . E d yk t. Szym on Gałuszka 
nieślubny syn M on iki G ałuszka urodzoną' dnia
2 kw ietn ia  1888 w  T arnaw ie dolnej i tam  
ostatnio zam ieszkały w yem igrow ał na wiosnę 
1920  roku  za zarobkiem  do Francji skąd 
w k rótce  raz napisał i od tego czasu zaginął 
bez wieści. Celem  uznania go za zm arłego 
w z yw a  się o uw iadom ienie tutejszego Sądu w 
W adow icach o zagin ionym  do 1 roku od ogło­
szenia poczem  Sąd na ponow ny w niosek o- 
rzeknic ostatecznie. 5 5 57-

Sąd okręgow y, W yd ział I. • ■
W adowice,, dnia 16  czerwoa 19 3 1 .

T . 30 /3 1. N y k o ła  Łyseńko  syn Iw ana i 
M arji ur. 9 grudnia 1896 w  Lubieńcach, rei. gr. 
k a t. w  r. 19 18  w stąpił do arm ji ukraińskie 
w yjechał ze S try ja  i jako żołnierz ukraiński 
m iał zginąć pod G ród kiem  Jagiellońskim . 
W iadom ości o nim  udzielić należy adw. dr. 
K ałuskiem u lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
roku  od dnia ogłoszenia tego w yda ostateczne 
orzeczenie. 5552

Sąd okręgow y, W ydział I.
S try j, dnia 1 1  kw ietn ia 19 3 1 .

T . 106/30. Jan  Poliszczuk syn M iko łaja  i 
M arji u rodzon y dnia 6 lipca 1896 w  Pleśnia- 
nach pow iat Z b oró w  zaginął od roku  19 16  
jak o  żołnierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby o zagin ionym  u w ia­
dom iono do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  ad w o­
k ata D oln ick iego  w  Z łoczow ie. 5 5^8

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I.
Z łoczów , 27 m aja 1930.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

(A udycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Środa, 8 lipca. 
L W Ó W  (381)- G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm .

sygn ału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży M ariac­
k ie j w K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 : K o n cert z  p ły t  gra­
m ofonow ych. (P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
Lwowie, ul. K opern ika 1 1 .) —  1 3 .1 0 : T ransm . 
z  W arszawy. U rz. kom u n ikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  13 . 20— '1 4 . 50 : Przerw a . —  1 4 . 50 : 
Transm . z W arszaw y. K o m u n ik at gospodar­
czy. —  1 5 . 1 0 : A u d yc ja  dla najm łodszych, w  
op r. p- A rct-Ja m p o lsk ie j. —  1 3 .3 0 : M uzyka
z  p ły t gram o fo n o w ych . —  13 -4 5 : Transm .
z  W arszaw y. K o m u n ik at harcerski. — 1 6 .00 : 
T ran sm . z W arszaw y. Program , dla dzieci na j­
m łodszych: 1 ) O powiadanie J .  K rzew iń sk ie­
go p . t. „K rz y s ia  p ierw szy raz na m o rzu ". — 
T ransm isja  z W ilna. O pow iadanie E. M inkie- 
w ic z ó w n y  p. t. „P rzygo d a A m elc i" . —  1 6 .3 0 : 
M uzyka z p łyt gram ofonow ych . — i 6.a t :  
T ransm . z W arszaw y. K om u nikat C en tr. B iu ­
ra  H yd ro graf, dla żeglugi i ryb ak ó w . —  
16 .5 0 : Transm . z W arszaw y. ,,R ad jo  na w si", 
w yg i, red. Ja n  P io trow ski. —  1 7 . 1 0 : M uzyka 
z  p ły t g ram ofonow ych . —  17 -1 J : A n egd o ty  
podhalańskie, w opracow aniu  i recytac ji o. 
K a ro la  M irka. — 17 -3 5 : T ransm . z W arsza­
w y . O dczyt. — 1 8 .00 : T ransm . z  W arszaw y. 
M uzyka  lekka, w  w y k . o rk iestry  K azim ierza 
H illa. —  39 .0 0 : R ozm aitości. —  1 9 .2 0 : „O
rzym skiej u licy ", wygł. p ro f. J .  B . L iw oczyń- 
ski. —  1 9 .4 0 : T ransm . z W arszaw y. S k rz y n ­
k a  poczt, ro ln icza, korespondencję bieżącą 
o m ó w i inż, W acław  T ark ow sk i. G iełda ro ln i­
cza. —  39. 5 5 : Transm . z W arszaw y. U rz.
K o m u n ik at Państw . In styt. M eteor. —  20 .0 0 : 
T ran sm . z W arszaw y. P raso w y D ziennik R a - 
d jo w y . —  2 0 .ro : T ransm . z W arszaw y. K o ­
m unikat I-szy  sp o rtow y. —  20 . 3 5 : Transm .

z W arszaw y. Pogadanka m uzyczna p. t. ,,R a ­
d jo  w  życiu  A m e ry k i" , w ygi. dr. A lic ja  Sim o- 
nów na. —  20 .30 : T ran sm . z W arszaw y. K o n ­
cert kam eralny, w  w y k . W arszaw skiego K w ar­
tetu Sm yczkow ego (i-sze  skrzypce Jó z e f K a ­
m iński, 2-gie skrz. M ieczysław  T rusz, altów ­
ka Ja n  G ron ow sk i, w iolonczela M arjan  N eu- 
teich), M arja  T rąp czyń sk a  (śpiew) i Ludw ik  
U rstein  (akom p.). —  22.00: T ransm . z W ar­
szaw y. Feljeton . —  2 2 .15 : T ran sm . z W ar­
szaw y. D odatek do Prasowego D zien nika R a- 
d jow ego. —  22.20 : T ransm . z W arszaw y. K o ­
m unikaty. — 22 .25 : O dczytanie program u na 
dzień następny. —  22.30— 24,00: Transm .
z W arszaw y. M uzyka  lekka i taneczna.

Sto lat temu*
Kromka Powstania L is t o -  

padowego*
(6 lip ca  1831 r„).

Zbiegało  się u nas coraz w ięcej w iadom o­
ści, że w łaściw ym  celem m arszu głównej 
arm ji rosyjsk ie j jest P łock , a tem  sam em  prze­
praw a przez W isłę. W  końcu otrzym ano w ia­
dom ość, że P łock  został popołudniu za 
przez secinę kozaków .

N a  Podlasiu, gdzie miano w szcząć akcie 
p rzeciw ko  R tid igerow i, gen. R am o rin o  prze­
p raw ił się przez W isłę pod P o tyczą  i nastę­
pnego dnia dotarł do  G arw olina. Jedn ocze­
śnie działający na Podlasiu gen. G o lo w in  w y ­
siał swą kaw alerję, celem zajęcia K ałuszyna. 
D otarła  jednak w  jego okolice ty lk o  część ka- 
w alerji rosyjsk iej, a to  dz ięk i kaw aler): pol­
skiej, k tó ra  skutecznie zagrodziła drogę.

N a  litew skim  teatrze w o jn y , powoduiac 
się bardzo ciężką sytuacją, G iełgud pozw olił, 
by oficerow ie na czele dow olnie w ybranych  
oddziałów , przedzierali się na w łasną rękę do 
K ró lestw a. Z  pozw olenia tego skorzystało  
ty lk o  dw óch oficerów , k tó rzy , m im o wielu 
przeciw ności, przedostali się do K rólestw a. 
O baj w  nagrodę otrzym ali Z lo ty  K rz y ż  w o jsko­
w y , część zaś żo łn ierzy Srebrne K rzy że .

M a t o w a n i a
G IE Ł D a  l w o w s k a .

Lwów, 6 lipca. 
O b ro ty  giełdow e: In w estycyjn a 85.50—

86.— ; 4%  L. Z. T o w . K r . Z iem . 3 5 .— .
Sprzedaż egzeku tyw n a: Zieleniew ski 1 0 .3 0 ; 

G azy  wsch. 8 .7 5 ; Tesp. 77 .— ; C hybie 
1 7 .2 5 ; G azolina 97 .— ; C h o d o rów  i i i . — ; 
P a ro w o zy 13 .— ; Jaw o rzn o  9 .3 0 ; C egielski 
2 3 .7 5 ; Oikos 3 1 .2 5 .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów , 6 lipca. 

Słabsze zainteresow anie dla żyta, co w  
konsekw encji spow odow ało  zn iżkę cen. Inne 
gatunki zboża u trzym ują się na dotychczaso­
w ym  poziom ie. H reczka i kasza hreczana oraz 
kasza jęczm ienna aw ansow ały w  cenie. M ąka 
pszenna, o tręb y żytn ie i pszenne podrożały . 
Kasza jaglana spadla w cenie.

T end encja niejednolita, usposobienie słabe.
N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  

Z B O Ż O W E J.
za ICO kg. loco stacja  nada- Złotych 

wania (paritas 200  km .) od do
pszenica dworska ex 1930 . . .  2 5 '—  25 '50  
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 23 '50  2 4 '—

giełdowe.
żyto jednol. ex 1930 , . . . . .  2 4 ‘50 24'75 
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  2 4 ’—  24 '25
jęczm ień browarowy . . . . . .  2 4 '5 0  25 '—
jęczm ień przemiałowy . . . . .  2 3 '5 0  24"—
jęczmień pastewny . . . . . .  — ' — — '—
owies małop. ex 1930 ....................  2 8 '5 0  2 9 '—
owies z a d e s z c z o n y ..............................2 5 '0 0  25 '50
k u k u ru d z a ..................................   2.3'50 24 '50
ziemiaki przemysł. .   .................... — ' — — ' —
fasola b i a ł a ........................................3 1 '—  3 3 '—
fasola k o lo ro w a...................................— '—  — ' —
fasola k r a s a ........................................3 0 ’— 3 1 '—
groch pół V i c t o r i a ......................... 3 3 '— 3 4 '—
groch polny . . . . . . . .  32 00 33 '00
b o b i k .................... ....  2 1 ' 0 0  21-50
wyka ć z a r n a ........................................3 0 '— 4 0 ’—
wyka szara  ..............................3 7 '— 3 8 '—
siano słodkie pras...............................  6 50 7 '—
storna p r a s o w a n a ...................................13 '50 o '—
h r e c z k a ..................................................3 1 '0 0  3 2 '0 0
l e n ...........................................................  45 '00  4 6 '0 0
łubin n i e b ie s k i .............................   . 2 2 '—  2 4 ';—
rzepak ozimy ex 1930 . . . . .  3 6 '— 3 7 '—
otręby ż y tn ie ........................................13'— 13 '50
otręby p s z e n n e ........................   11*75 1 2  25
kasza hreczana 50°/0 poł. .  . . 5 8 '— 60  —

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . .  . 2 7 '5 0  2 8 '—
pszenica z b io ro w a ................... ...... . 26"— 2 6 ’50
żyto jed.nol. ex 1930 . . ,  „ . 2 6 '5 0  26 '75
żyto zbiorowe 2 6 !— 26 25
jęczm ień przemiałowy . . . . .  2 5 ’75 2 6 ‘25
owies małopolski ex 1930 . , . 3 1 '—  3 ! ‘50
mąka pszenna 6 5 %  . . . . . .  4 7 '—  4 8 '—
mąka żytnia typ urzędowy . . . 4 2 '5 0  43 '50
otręby p s z e n n e .............................. . 1 2  — 12 ’50
otręby żytnie . . . . . . . . .  13'— 13*50
kasza jęczm ienna . . . . . . .  3 9 '—  41* —
kasza jagiana . . . . . . . . .  5 7 '—  5 9 ' —
pęcak . . . . . . . . . . . .  4 0 '—  4 2 '—
proso k r a j o w e .............................. ..... — *—  — .—
makuchy ln ia n e .....................   3 0 '—  3 1 '—
koniczyna czerw, natur..................... 2 5 0 '— 260  —
mak niebieski . . . . . . . .  1 2 5 '— 135 '—
mak siwy . . . . . . . . . . .  1 0 0 ' — 1 1 0 '—

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

Wiedeń, 6 lipca 1931

Renta majowa O'51'OO Silesia 20 '00
Renta lutowa 0  53 0 Alpiny 15*75
Dunaj S. A dria 9 3 '4 0  B erg  u. HiŁc. 5 1 6 '—  
Bankverein 1 6 '— Kompas 12'25
Poldi H iitten 8 5 '7 5  Unionbank 3 '30  
Landerbank 20 '75  Bodenkredit 9 4 '—  
Riraa 4 5 '2 0  K reditanstalt 22 '75
Skoda 2 6 1 '— Austr. kol. p. 38  05
Hipoteczny 4 2 '—  Goleszów 238 ' -  
Kolej półn. 14 '60"—  Browary 89 '50
Cem ent 43 '50  Prager Eisen 5 6 9 '—
Zieleniewski 14 '10  Siersza 12'75
Apollo 114 '— N afta 28 '50
Fanto 115’—  Rakszawa — '50
Karpaty 1 '45 Bank Małop. — '30
G alicja 1 9 7 5 "— Schodnica 10"—

A K C J E .
Berlin 1 6 8 '4 9 '—  N. Jo rk  7 0 9 '9 5 '— 
Budapeszt 12 3 '8 1 *— Paryż 2 7 '8 0  50
Bukareszt) 4 '2 2 '0 8  P raga 2 1 '0 2 '7 5
Kopenhaga 1 9 0 '2 0 '—  W arszawa 7 9 '7 9 '7 5  
Londyn 3 4 '5 6 '0 8  Zurych 137 '60 '00  
Medjolan 37'20*—  Czerniowce 4 3 '5 0

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa 7 lipca 1931 

4%  pożyczka inwestycyjna 85 '50  
5°/o pożyczka dolarowa 82 '25  
5 %  pożyczka konwersyjna 4 6 '—
3%  pożyczka budowlana 3 8 '5 0  
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 46 '75  
6%  pożyczka dolarowa 1920 75 '50  
7 %  pożyczka stabilizacyjna 8 0 '—
S% Slisty  zastawne Banku Gosp. K raj. 9 4 '—
8%  listy zastawne Sankn Rolnego 9 4 '—
S°/n obligacje Banku Gosp. K ra j. 9 4 '—
10%  pożyczka kolejow a stabilizac. 1 0 4 '—
Dolary S t. Z j. 9 '0 0 ’—
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jo rk  
Paryż 
Szw ajcarja 
Włochy

12 4 '6 5 '0 0  
3 5 9 '2 5  — 

43-43-50 
8*92*02 

3 4 '9 6 '—  
1 7 3 '0 3 '— 

4 6 '7 5 '—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (o f.) 
Kopenhaga 
Praga 
W ieder 
Berlin

155-70 
34*91*— 

238*95*— 
173*50'— 
238 8 5 '- -  
20-44-50 

125-45-00 
211 *87*—

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszaw a, 7 lipca 1931 

Bank Dysk. 1 08 '—  Modrzejów

Bank Handl. 
Bank Kredyt. 
B. Zw. Sp . Zar
Puls
Bank Polski 
D - Srowa 
Siła i światło 
Spisss 
Cukier 
Nor'.' -i 
C e g ie łk i 
Lilpop Ran 
Bank Zach 
Firlej 
W ęgiel

108 '—  
110*— 

60*00 
5 6 '—- 

1 1 8 -  
42*50 
40-10 
80*—  
2 5 '— 
2 0 5 0  
40-25 
17* -  
6-1'— 
14*50 
20- —

Ostrow iec B.
So le potas.
Starachowice
Częstcice
Syndykat ro b
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkow ski
Klucze

Siersza
Rudzk'
Spirytus
W ysoka
Bank Mołop.

37-50 
90*—

9 - -  
28-00 
10 —  

30-50
3 8 -~  
90*—

3 .-

29*50
12-00
22 * -

135*—
2 7 * -

W E Z W A N I E ! ! !
W  każdej miejscowości urządzimy oddział- 

W  tym celu poszukujemy odpowiedniej zaufane

s t J r S  K i n a w n i H i  (a k O
M i e s i ę c z n y  d o c h ó d  IS O  d o  2 0 0  d o l a r ó w .

Zgłoszenia w języku niemieckim lub fran­
cuskim do The Nove!ty Company, V alkenburg 
Lb., Holland. 5499.

5 '50

FACHOWI EC
OGŁOSZENIOWY

poszukiwany, jako kierownik, nowo- 
tworzącego się oddziału, poważnego, 
warszawskiego biura ogłoszeń, we Lw o­
wie. W yczerpujące oferty z referencjami 

składać prosimy do administracji 

—  „ G A Z E T Y  L W O W S K IE J" —  
sub. „Slog-an“ .

P O S Z U K U JĘ  m aszyny do pisania „R e m in g ­
to n " portable albo ,,U n d crw o o d " w  dobrym , 
stanie z  drugiej ręk i. O ferty  z podaniem  
ceny do A d m in istracji „G a z e ty  L w o w sk ie j" 
pod St. Ł.

ZGUBIONE DOKUMENTY.,
A Ł Y Ś K IE W IC Z  M IK O Ł A J uniew ażnia świa­

dectw o m aturalne, w ydane w  19 14  r. w  
A kad . gim n. we L w o w ie .' 5494-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną legitym ację, w y ­
daną przez K u rato rju m  Lw ow skie na na­
zw isko  H elena K u ryło w iczó w n a nr. !u Z 2 o .

A R TU R  MILLS. 56)

A .  p  o . »  z ,fe et.
PO W IEŚĆ ,

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Iw onka obawiała się podstępu z 
taksów ką. Ostrzegła przeto H enryka, 
aby pod żadnym pozorem  nie wsiadał 
z wazonem do zw yczajnej taksów ki.

—  W eź hotelow e auto i każ szo­
ferow i jechać glównemi bulwarami.

H en ry k  przyrzekł, że posłucha jej 
rady, choć te ostrożności wydały mu 
się zbyteczne. Pont Le Bec przew i­
dział zdradliwe inform acje Iw onki j 
dlatego zrezygnował ze skonfiskow a­
nia wazonu w trakcie przewożenia do 
Tjańkp- Przypuszczał jednak, że wazon 
zostanie przew ieziony i musiał się 
Śpieszyć. . ■. A uTT-łślU -Lo 1
1 H enryk  i Iw onka wstali od stołu 
parę m inut po drugiej. U m ów ili się, że 
on uda się do hotelu po wazon, w ró­
c i z pow rotem  hotelow em  autem, za­
bierze ją i razem odwiozą wazon, do 
banku. Ale ten ostrożny plan miał tę 
wadę, że dał H enrykow i poczucie 
bezpieczeństwa co do jazdy d o  hotelu. 
N ie myślał wogóle, aby mu m ogło co 
grozić w drodze w tam tą stronę.

W ziął pierwszą lepszą taksówkę, 
czekającą przed restauracją —  jedną 
z now ej serji niebieskich —  oparł się 
w ygodnie w siedzeniu i zapalił cyga­
ro. N agle usłyszał zgrzytnięcie ham ul­
ców  i spostrzegł, że maszyna stanęła. 
W y jrza ł oknem .

Znajdowali się w wąskiej, bocznej 
uliczce. M ogło to być coś podejrzane­
go. Ale przyczyna zatrzym ania była 
bynajm niej nie podejrzana. Z boku 
jezdni leżał na bru ku  m nich w b ran ­
żowym habicie, przepasanym  białym  
sznurem, i sięgał z jękiem  do o bo j­
czyka. •

—  Coś ty  zrobił? —  krzyknął 
H enryk  do szofera.

—  C hciał przejść przez ulicę i po­
trąciłem  go. Ale nic mu się takiego 
nie stało. —  Szofer w yskoczył z ta k ­
sówki i pochylił się nad rannym,

H enryk  również wysiadł. Mnich 
dźwignął się z trudem  na nogi..

—  N ic mi się nic stało, synu. M o­
żesz jechać w pokoju.

Żadnych w yrzutów , żadnej naga­
ny. Łagodność tego człow ieka była po- 
prostu zawstydzająca.

H en ry k  podtrzym ał go ram ieniem .
—  Przepraszam, bardzoi przepra­

szam — pozwoli o jciec podwieźć się?
D zięki za dobre słowo. Idę do 

N otre Dam ę, a to  wam pewnie nie 
byłoby po drodze.

—  O , cóż znow u! N iech ojciec 
siada.

H enryk  pom ógł m nichow i wsiąść 
i kazał jechać do N o tre  Dam e.

M nich, oparty o siedzenie, trzym ał 
się za ram ię. H enryk  przypuszczał, że 
musiał być bardziej w strząśnięty, niż 
się przyznał. Szoferzy paryscy są obu­
rzająco nieostrożni. Osioł znów dodał 
gazu i gnał jak  szalony. H en ry k  w y­
chylił się z okna, aby mu powiedzieć, 
żeby uważał. C ofa jąc głowę, doznał 
wrażenia, że uderzył się z całej siły o 
framugę. Poczuł ostry ból i stracił 
przytom ność.

Iw onka czekała w restauracji. U - 
płynęło pół godziny —  trzy  kw adran­
se. Powinien już był być z pow rotem . 
Nie miała ochoty iść do hotelu, żeby 
się z nim  nie m inąć. Po namyśle za­
wołała chłopca i kazała mu zatelefo­
nować do hotelu z zapytaniem , czy

H enryk jest u siebie, albo czy był i 
czy wyszedł.

Odpowiedziano, że pan R olyat o- 
puścił hotel o jedenastej i dotąd niê  
wrócił. U płynęło trzy kwadranse, a 
przecież odległość do hotelu mo*gła 
wynosić najw yżej dziesięć m inut jazdy 
autem.

Iw onka nic potrzebowała zgady­
wać, co się stało. Zrozum iała m om en­
talnie, że Pont Le Bec i Levarde przy­
stąpili do dzieła. Bez chwili wahania 
zapłaciła za- kawę, wybiegła na ulicę 
i wsiadła do taksówki. Podała adres 
hotelu H enryka i dodała:

—  Ja k  najprędzej, całym gazem.
Przybywszy na m iejsce, zw róciła

się do dyrektora hotelu, k tó ry  znał ją 
z widzenia, bo w id zia ł'ich  kiedyś ra­
zem w hallu. N aturalnie wziął ją za 
jego przyjaciółkę.

Iw onka opowiedziała mu w k ró t­
kich słowach historję wazonu. W  jaki 
sposób ukradziono go w A nglji i w 
jak: sposób został odzyskany, oraz, 
gdzie się w te j chw ili znajdował.

—  Będą się starali zabrać go stąd. 
Ma pan .podwójny klucz od pokoju  
pana R olyata. N iech pan każe zabrać 
stamtąd jego bagaż i um ieścić w bez- 
piecznem miejscu.

—  Ale gdzie jest pan R o ly at?
(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy l-szpa!tow y ko.umny 8-łam ow ej w ojgłoszefiiacl* zwykłych za tekstem ) 15 g r . —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam owe 
w nadesłanem n ekro iog ji£40  gr, — w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstow ych 5 1  gr. — po kronice 50 g r .  na 1-szei (pod 

)ft«jjłówkiem)®8 © jyr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. —  C ała  stro n a : ogłoszeniowa 400 z ł. —  tekstow a SÓO z ł .  —  pierwsza
(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .  —  O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , —  zam iejscow e 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tcL 29-19, pod zarządem Władysława Gcrmana. — Należytość oocztowa opłacona ryczałtem


